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POZNAŃ, 10 lutego.
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(Intermezzo dyplomatyczne. — Wystąpienie księcia czarnogór
skiego. — Pojedynek parlamentarny pomiędzy Northcotem 
to Gladstonem » poprawka deput. Smytha. — Zawiklanw. 

lo Egipcie.)

Jak niepowném i niejasném jest dzisiejsze położe
nie polityczne Europy, tak też niepewnemi i niejasnomi 
są wszystkie wiadomości, odnosząeo się do bieżących 
kwestyi i wypadków obeenéj chwili. Jedną z takich 
wieści, obiegających teraz po calój prasie europejskiój, 
jest prawdziwe, czy tóź zmyślone przez korespondenta 
petersburgafciego Presse intermezzo dyplomatyczne, 
jakie zajść miało pomiędzy urzędami spraw zagrani
cznych Niemiec i Rosy i. Wspomniany korespondent 
piszo :

Skoro kanclerz niemiecki dowiedział się z telegramów 
o mowie jenerała Skobielewa, polecił natychmiast w dro
dze telegraficznej ambasadorowi niamiockiomu w Poters- 
burgu zapytać pana Gierea, jakie ma właściwie znaczenie 
mowa Skobielowa, Jenerał Schweinitz udał się tody do 
urzędu spraw zagranicznych i epełmł polecenio, poczóm p. 
G ers jak najuroczyściój zapewnił reprozentauta niemieckie
go, że nic me słyszał o mowie Skobielewa. Zaręczenie to 
zawiadowcy rosyjskiego urzędą spraw zagranicznych o tyło 
rzecz wyjaśniło, że jenorał rosyjski działał na własną rę
kę i nie był przez rząd swój inspirowany, a tóm mniój 
npoważuiony do wygłaszauia mowy. W tym tóź duobu 
zdał jenerał Schwoimtz relacją swemu szefowi. Kiedy je
dnak krótko potórn dzienniki panslawistyczne, a mianowicio 
wychodzące w mieście Moskwie, zamieściły bardzo nioprzy- 
jizne Austryi artykuły, i kiedy stronnictwo panslawistyczne 
pezwykłą poczęło rozwijać czynność, otrzymał jenerał 
Ichweinitz drugą depeszę, w którój ksiąźę^Bismarck poleca 

jiu, ażeby oświadczył Giersowi, że gdyby wykazać się 
miało, źe rząd rosyjski popiera prasę tę w jôj’agitacyi 
autiaustryackiéj, będzie zniewolony prosić cara o zwrot pa
pierów uwierzytelniających i opuścić Petersburg. Równo
cześnie miał ambasador niemiecki oświadczyć Giersowi, 
że Niemcy intentyfikują interesa swe z interesami 
Austryi.

Powyższa korespondeneya Pressy zakrawa mo
cno na bajeczkę, nikt bowiem rozsądny nie zechce wie
rzyć, iżby kanclerz niemiecki miał Rosji tak stanowcze 
stawiać ultimatum i dolewać oliwy do ognia nieufności, 
panującój w dość wysokim stopniu pomiędzy dwoma 
państwami w chwili, w którój cesarstwu niemieckiemu 

zz n° potrzebną jest, jeżeli nie pomoc, tojneutral- 
ność Rosji. Owo intermezzo dyplomatyczne stawiamy 
więc w szeregu tych różnorodnych wieści, którym się 
me daje wiary, a które się notuje jako objaw niepewnej 
dziś sytuacji politycznój. Przypomnieć tu zarazem na
leży, źe te wszystkie dziś puszczaue przez prasę kaczki 
dziennikarskie służą tóź niekiedy jako forpoczty, które 
zrekognoskować mają teren polityczny. Politycy wie
deńscy, puszczając w świat tego rodzaju ballon| d’essai, 
chcą może wypróbować skalę przyjaźni niemieckiej ku 
Austryi, i albo biorą życzenie za fakt, lub tóż w spo- 
sól» delikatny przypominają cesarstwu niemieckiemu je- 

V -, związki względem monarchii austryackiój], dla 
L'oréj ów ruch panslawistyezny stać się może z czasem
/bardzo groźnym.

W tój chwili aż z dwóch stron, z Berlina i Pe
tersburga, odbieramy telegramy, dementujące wiadomośó 

■ dziennika wiedeńskiego. Urzędowe sfery berlińskie — 
mówi telegram biura Wolffa, uważają owę korespon
dencją pomiędzy Berlinem a Petersburgiem za czyste 
zmyślenie, w k‘.óróm ani słowa nie ma prawdy, ponie
waż mowa Skobielewa nie była wcale przedmiotem in- 
erpretacyi dyplomatycznych pomiędzy dwoma rządami, 
lak samo donosi telegram petersburgski i twierdzi, że 
Ukt me żądał od p. Giersa wyjaśnień z powodu mowy 
»kobielewa. Z zaprzeczeń tych kategorycznych nie na- 
iży jednak wysnuwać wniosku, jakoby w Berlinie nie 
liano bacznie śledzić ruchu panslawistycznego w Rosji, 
mchem tym bardzo zajmuje się niezależna, a nawet
óturzędowa prasa berlińska. Konstatuje ona ten „pe- 
by fakt,“ że rząd rosyjski patrzy przez szpary naagi- 
<cye panslawi8tów przeciw Austryi. Dzisiejsza Nord- 
iutsche Allgemeine Z tg. aż w trzech oso- 

■ yeti komunikatach, zamieszczonych na pierwszój stron- 
j 'J wybitnym drukiem, zajmuje się artykułami pansia- 

5 yJiZn> dzienników, a po dwakroć występuje prze- 
Jr Gołosowi, który ubolewa nad upadkiem Gam- 

y TT- PrzJP*suje Niemcom „fantastyczne“ plany wzglę-
I ™ k I(?-0S?La- P°l8kie8°- G o 1 o s w korespondencji 

i er lns8ieJ . P*sze orgąn kanclerski — bawi swych
) e ników powiastką o planie, jakoby ułożonym na wio- 
Ç r. z według którego rząd pruski chciał korzystać

°Po ów Rosyi i oderwać od niój kraj, zamieszkały 
ez o milionów ludzi, i zrobić z niego osobne państwo

; nnii a dyD8stJi 8askiéJ> za co żądał aneksyi Sa- 
nn no Prus. Rzecz cjeka^ co tdż pOwie N 0 r d d>

rm86w' Ztg-’ kiedy wJczytaw Prawitelstwien- 
7 m w 1 * « * - - ’® Wieś t ni ku następującą korespondencyą z Ce-

• „Zupełnie bezstronnie powiedzieć trzeba, źeAustrya 
^pierwszego dnia poniewierała stypulacye traktatu ber-

toinaiac0’ wJ'stęPuje z wielką siłą zbrojną, zapo-
J<* i? ■ie(llloc.zeżnie o zobowiązaniach, które przejęła 

j .■ŁuroPy i ludu, któremu przyrzekła wolność zu- 
;iennVOlepS2enie l08u-“ Brawik Wiestnikjest 
zecief16^1 urz?dowJni; taki akt oskarżenia powinienby 
onT7,?:0 PO2O8kad tez odpowiedzi ze strony Austryi 
wa „i. lerzonJct z nią Niemieci Jeżeli mowę Skobie- 
en; J ur^a'10 W "*edniu i Berlinie płazem, to wystą-
1 sobą powinni80- rosyjskiego pociągnąćby

P nno jakąś korespondencyą dyplomatyczną.
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Z bercegowińskiego teatru wojennego dochodzą nas 
dziś same nieprawdopodobne wieści. Neue Froie 
Presse donosi, źe jeneralna komenda w Serajewie po
stanowiła uzbroić katolicką ludność w Hercegowinie 
i Bośnii, ażeby mogła bronić się przeciw rodakom swym 
sohizmatyckiego wyznania; chwilowo mają katolioy hor- 
cegowiń8cy otrzymać karabiny skałkowe. Doniesienie to 
będzie zapewne wymysłem redakcyi Neue Fr. Presse, 
gdyż niepodobna przypuszczać, ażeby armia austryacka 
nie mogła sama dać sobie rady z powstańcami i rząd 
wiedeński chcial wzuiecać wojnę domową. Na większą 
zasługuje wiarę telegram, jaki otrzymała Politischo 
Corresp. z Danilogrodu, rezydencyi dzisiejszej księcia 
czarnogórskiego. Książę Mikołaj mia, na zgromadzeniu 
wojskowóm, w któróm wziął także udział austryacki re
zydent ministeryalny, dowodzić, żo Czarnogóra powinna 
czuć wdzięczność dla Austryi, gdyż państwa tego nie 
można równać z Turoyą — Austrya jest sprawiedliwą 
i okazuje się przychylną dla Czarnogóry. Żaden kraj 
— mówił w końcu książę — obyć się nie może bez 
ustawy wojskowój, dla tego zlą jost rzeczą, jeżeli Her- 
oegowińcy nie chcą służyć w armii austryackiój.

Rozprawy w parlamencie angielskim stają się z 
dniem każdym ciekawszemi i budzą ogólny interes, 
głównie z tego powodu, że rozgrywa się w nich walka 
pomiędzy dwoma wielkiemi stronnictwami politycznemi. 
Torysowio korzystają z kaźdój sposobności, ażeby zohy
dzić wobec kraju politykę liberalnego gabinetu, wykazu
jąc w sposób dosadni wszystkie błędy i wszystkie 
klęski, jakie na Anglią sprowadziły rządy Gladstona. 
W Izbie lordów margrabia Salisbury a w Izbie ginin 
p. Northcote wiodą harce z lordem Granvillem i z sa
mym naczelnikiem gabinetu. Zacięty pojedynek parla
mentarny stoczył w dniu onegdajszym w Izbie niższćj 
p. Northcote z Gladstonem. Szkoda tylko, źe telegram 
bardzo pobieżnie streszcza zarzuty przywódzcy torysów 
a za to obszerną podaje odpowiedź premiera. North
cote krytykował politykę rządu w sprawie irlandzkiój, 
egipskiej a przeszedłszy następnie do kwestyi niezawar- 
tego dotąd traktatu handlowego z Francją, chcial się 
dowiedzieć, czy rząd ma wogóle nadzieję zawarcia 
traktatu, przyczóm nadmienił, źe dobrą byłoby rzeczą, 
gdyby kraj się dowiedział, jakie odniósł rezultaty i ko
rzyści z wolnego handlu od r. 1866. Odpowiedź Glad
stona była słaba i niewyczerpująca, mimo to odniosła 
często powtarzające się oklaski Izby. Odpowiedź tę 
zamieszczamy na właściwóm miejscu, a tu zwracamy 
uwagę na wielkiego znaczenia poprawkę, jaką deputowany 
irlandzki Smyth pragnie wtrącić do adresu. Poprawka 
żąda rewizyi stosunków politycznych pomiędzy Anglią 
a Irlandyą, opierających się na unii z r. 1800. Depu
towany Smyth dowodził, źe taka rewizja zdolnąby była 
jedynie położyć koniec opłakania godnym stosunkom w 
Irlandyi. Deputowany O'Connor Power, popierając 
Smytha, dowodził, że wszystkie dotąd podejmowane 
środki pojednawcze nie odniosły i nie odniosą skutku, 
jeżeli Anglia nie złoży administracji i prawodawstwa 
irlandzkiego w ręce Irlandczyków. Deputowany O’Con- 
uor zakonstatował w końcu fakt, że Irlandczycy nie chcą 
rozbicia państwa. Dyskusją nad ważną tą poprawką do 
adresu odroczyła Izba do dnia następnego. — Depu
towany Brandlaugh nie przybył, jak się zdaje, na 
onegdajsze posiedzenie Izby, gdyż telegram nic o tóm 
nie wspomina. Do charakterystyki stosunków angiel
skich musimy tu nadmienić, że przed otwarciem obrad 
odbyła się bardzo gruntowna rewizja w sklepach gma
chu parlamentarnego; obawiano się bowiem, czy czasem 
nihiliści angielscy nie założyli tamże min dynamitowych. 
Drugim wcale niepocieszającym faktem jest to, że atei
sta Brandlaugh bardzo licznych ma zwolenników wśród 
niższych warstw narodu angielskiego. Kiedy Brandlaugh 
dnia 7 b. m. nadjeżdżał do parlamentu, zebrane bardzo 
liczne tłumy ludu z szaloną powitały go radością, 
wznosząc równocześnie wściekle okrzyki na pohybel jego 
przeciwników. I Londyn ma gotowy materyal rewolu
cyjny — wśród ludu angielskiego niknie coraz bardziśj 
uczucie konstytucyjne, poszanowanie dla prawa, ustę
pując miejsca nieokiełzanym, dzikim instynktom.

Kwestya egipska, ten skopuł, o który rozbić się 
może łatwo gabinet p. Gladstona, poczyna się znów wi
kłać. Stronnictwo narodowe w Egipcie, stojące dziś 
u steru rządu, wyzywające zajęło stanowisko wobec An
glii i Francyi. Oto telegramy:

Kair, 9 lutego. Angielscy i francuscy konsulo- 
wie jeneralni wręczyli w dniu wczorajszym prezesowi 
ministerstwa, Mabmondowi Barudi paszy, pismo, w któ- 
rćm protestują przeciw wyrażeniom, jakich użyto w pro
gramie ministeryalnym przy wzmiance o kontroli euro
pejskiój.

Lon d y n,9lutego. Z Aleksandryidonoszą doTimes’a 
pod datą dzisiejszą; Na protest konsulów jeneralnyeh, że 
ani komitet ministrów, ani delegowani Izby notablów 
nie mają prawa uchwalać budżetu, odpowiedziała Rada 
ministeryalna, że mocarstwom i ich kontrolerom jene- 
ralnym nie przysługuje prawo mieszania się do we
wnętrznych spraw egipskich.

* Pan minister Gossler mimo wyczerpują
cego, gruntownego i jasnego przedstawienia rze
czy w mowie Szan. posła Kantaka, zaczepił raz 
jeszcze w dniu przedwczorajszym nasze stowarzy
szenia i nasze duchowieństwo, zarzucając jednym 
i drugim narodowo-polską agitacyą, która w da
nych warunkach może nawet zagrozić całości 
i bezpieczeństwu państwa pruskiego.

Podajemy w dosłownym przekładzie i mowę 
posła Kantika i zaczepki p. ministra. Odpowiedź 
i uwagi nasze zmuszeni jesteśmy z braku miejsca 
i czasu odłożyć do jutra.

Mowa
posła Eaźmirza Kantaka

(jiowictlziana 8 lutego w sejmie pruskim).

Mości Panowie! Ponieważ oddawna znaną było 
rzeczą, że w nowym projekcie do ustawy kościelno-poli- 
tyoznój rząd pruski domagać się będzio władzy dyskre- 
cyjnój, przeto jasną jest rzeczą, iż projekt sam w swój 
treści nie mógł być dla nas niespodzianką. Tóm wię
kszą atoli niespodzianką były dla nas motywa — a 
mianowicie ten ustęp, w którym dotknięto w nich 
dzielnic polskich.

M. P. Chociaż niejednokrotnie słyszeliśmy z ust 
kanclerza, żo kulturną walkę rozpoczęto z po
wodu stósunków istniejących w dzielni
cach polskich; chociaż książę kanclerz powtarzał 
kilka razy, źe ta walka nie byłaby przybrała tak gro
źnego charakteru, gdyby tego nie były wymagały stó- 
sunki polskie — to jednak z jednój strony upatrywano 
w tem nową a tak bardzo przez kauclerza ulubioną 
próbę politycznego rozdzielenia Polaków od centrum 
w tój wspólnój walce za Kościół i religią, — albo tóż 
widziano w tóm wyraz jego usposobienia, a przecież 
tak my, jak i Wy wszyscy jesteście przekonani, że kan
clerz nie jest wcale dla Polaków przychylny, i źe ma 
na nas jakąś ansę (Animosität). Atoli {tutaj występuje, 
M. P., po raz pierwszy rząd królewski w publi
cznym dokumenoio — a takim jest projekt — z La
kierni motywami i dowodzi, że cały system, jakiego się 
rząd trzyma, i którego obostrzenie zapowiedział nam 
kanclerz w niczóm przez nas nie prowokowanej mowie 
swej w t^cb słowach:

Wy wystąpicie z żądaniami, aby zacho
wać swój język — my wystąpimy z pro
jektem do ustaw, które ten język ogra
niczą,

źe ten system, powtarzam, nie doprowadził do celu, 
i że narodowość tak łatwo zniszczona być nie 
może.

M. P. W publicznym dokumencie oświadczono 
tutaj publicznie wobec Europy, źe w państwie 
prußkiem wielka część poddanych nie ma być rządzona 
prawami, lecz władzą dyskrecyjną, — że 
nie istnieją i nie inają istnieć dla wszystkich pod
danych równe prawa, — lecz źe wobec 
nas Polaków istnieć mają ustawy wyjąt
kowe i samowola. Cóż mogło zniewolić rząd do 
tego, źe to wypowied7,iał ? Źe tak myślano i że tak 
się działo, o tem wiedzieliśmy dobrze, każdy przecież 
mógł się temu przypatrzeć — ale dla czego to wypo
wiedziano publicznie, tego nie wiem. I zaprawdę źle 
się rządowi przysłużył jego minister — a nie sądzę, 
iżby nim miał być koniecznie pan minister wyznań, 
który pod projektem jest podpisany, locz, że nim jest 
ktoś wyższy, ów mąż, o którym mówią, że wszystko 
może, że wszystko do swój woli nagina, i robi, co mu 
się podoba. Lecz M. P. — projekt nosi podpis króla. 
Nie sądzę, iżby Najjaśniejszemu Panu przedłożono i za
komunikowano te motywa, nie mogę bowiem przypuścić, 
iżby król zgodził się na takie umotywowanie niniejszego 
projektu.

Pan minister wyznań nie może być wcale wątpli
wym, co o tym projekcie sądzą wszystkie frakcje tój 
Izby, z wyjątkiem może wolno-konserwatystów. Wczo
rajsze i dzisiejsze rozprawy wyjaśniły mu rzecz całą — 
a nawet milczenie posła Holtza było wymowną i wy
raźną dla stołu ministeryalnego wskazówką — inne zaś 
frakeye powiedziały wprost jasno, co sądzą o tych zu
pełnie nieusprawiedliwionych motywach.

M. P. Rząd wiedział, że we wszystkich stronni
ctwach w kraju, tak samo jak tutaj w Izbie panuje 
w tym względzie zupełna zgodność, iż rewizja 
ustaw majowych jest konieczną. Rząd nie 
chcial stanąć na tóm stanowisku — czy nie chciał, 
czy nie mógł, tego nie będę rozstrzygał, lecz przy
puszczam, źe nie chciał, i dla tego szukał motywów, 
któremi by mógł uzasadnić żądanie dyskrecyjnego peł
nomocnictwa, i tutaj to usiłował się z a k r y ó dziel
nicami pol8kiemi. Przez to stara się rząd ró
wnocześnie uczynić dla Was projekt ten milszym, 
twierdząc: toć to przecież tylko na Polaków władza 
dyskrecyjną użyta zostanie!

A więc ta drobna liczba Polaków i katolickich 
księży miałaby być tak wrogą państwu, źe dla niój 
władza dyskrecyjną niezbędnie jest potrzebna?

Wiedzcie o tóm osierocone parafie — 
wiedzcie o tóm miliony katolików niemie

ckich, co żyjecie bez słowa bożego i bez mszy świętój, 
a umieracie bez pociechy Sakramentów 
świętych —

wiedzcie o tóm, że tylko dla Polaków 
cierpicie!

A więc nie utworzenie katolickiego centrum, nie 
Wolfowie, którzy się w nióm znajdują, — nie dogmat 
o nieomylności papiezkiój, który rzekomo wytworzyć 
miał inny stosunek między państwem a Stolicą św., —■ 
nie ta idea, że państwo w wszechwładzy swojój ma 
prawo narzucać Kościołowi jednostronnie granice mię

dzy nim a sobą — doprowadziły do walki kulturnój, — 
nie, — m y to byliśmy tą przyczyną, i dla nas to walka 
skończyć się nie może! A co się stanie z dumnćm 
słowem ministra Falka:

Wojna praeoiw Rzymowi ?
Komu, M. P. — chcecie przez to oczy zamydlić?
Rząd potrzebuje władzy dyskrecyjnćj, aby się bro

nić przeciw polskim dzielnicom. Wielkie państwo nie
mieckie, tak potężne naukowo, finansowo i wojskowo — 
potrzebuje obrony przeciw uciśnionym, zuboża
łym i bezbronnym Polakom! Nie — M. P. — 
nie to, ale inojćm zdaniem zło sumienie, duoh Banka 
nlo pozwala Wam spać spokojnie, i znów się tu
taj stwierdza prawdziwość słowa Schillera o klątwie 
złego czynu.

(Bardzo słusznie!)
M. P. Mogliśmy być bardzo ciekawymi, jak tóż 

pan minister umotywuje to, co rząd powiedział w pro
jekcie. I cóż usłyszeliśmy? Pan minister przytoczył 
trzy punkta:

1) nadzieje i widoki Polaków co do przywrócenia 
Polski w granicach z r. 1772,

2) polskie agitacye,
3) udział duchownych w narodowóm życiu i w wy

borach.
Wszystkie te trzy zarzuty, są dla nas starymi 

znajomy mil Już podczas obrad nad ustawą o in- 
spekcyi szkólnój zarzucał nam książę Bismarck, że my- 
ślimy o przywróceniu Polski. Byłby wreszcie czas, 
M. P., abyśmy sobie tę rzecz wyjaśnili. Ja to wów
czas odpowiadałem ks. Bismarckowi, — a i dzisiaj nie mogę 
Wam powiedzieć nic innego, jak wówczas. Wówczas to 
wyrzekłem nie tylko w mojóm imieniu, lecz także 
w imieniu mych rodaków i z potwierdzeniem ca- 
łego kraju. Powtarzam to raz jeszcze — a sądzę, 
źe już więcój powtarzać tego nie będę potrzebował. 
Wówczas to powiedziałem:

Drugi ważny punkt, — to przywrócenie
Polski. M. P.! Nie zaprzeczyliśmy i nie 
zaprzeczamy, że należymy do pruskiego zwią
zku państwowego, i że jesteśmy poddanymi 
pruskimi, naturalnie na podstawie niaprzeda- 
wnionych i przyrodzonych, jako tóż na pod
stawie traktatami i królewskiemi przyrzecze
niami poręczonych praw — do bycia 
i pozostania Polakami- Przywrócenie 
Polski jest rzeczą, o której w pewnój chwili 
mocarstwa same myślaly, w innej zaś chwili 
niemieccy mężowie uważali za obowiązek Nie
miec wziąć w tem przywróceniu udział; wielu 
i wielkich mężów stanu uważało to przywró
cenie Polski za nakaz politycznój mądrości, 
a może i politycznej konieczności. A i dzi
siaj jeszcze jest wielu Niemców, a może są 
i tutaj w tój Izbie tacy, którzy to przywró
cenie uważają może za pożądane, a nawet 
kiedyś w interesie Niemiec nakazano. Jeżeli 
tedy nie chcemy się z góry zrzec idei mo
żliwości takiego przywróeonia, to nie mogę 
wynaleść tój zbrodni, która ma prowokować 
te środki. Zresztą istnieje wyższa 
potęga, która rozstrzyga losy 
i przyszłość narodów! Pozwólcie, 
że i my zdamy na nią tę sprawę, 
a nie będziemy jój przedwcześnie 
rozstrzygali. '

Co możecie temu oświadczeniu zarzucić? Myślę, 
że nawet u stołu ministeryalnego nie zdołacie podnieść 
przeciw temu zarzutu! Od kiedy to nadzieje i życze
nia uprawniają do uzasadnienia ustaw wyjątkowych 
przeciw całym dzielnicom kraju? Czyżbyście nie mogli 
w takim razie wciągnąć także w ten zakres cichój 
do Boga modlitwy?!

Pan minister oświadczył wczoraj sam, źe n nas 
nie masz zamiaru turbulencyjnie albo nawet zdradzie
cko wstrząsać bytem państwa — i miał racyą. Cóż 
tedy M. P. ? — nie fakta, nie czyny mają być karane, 
lecz uczucia, a jednak te uczucia nie mogą być tak 
niebezpiecznemi dla państwa! Przecież pod Dttpplem, 
pod Nachodem i w ostatniój wojnie francuskiój ka
zano żołnierzom polskim przygrywać pieśń: Jeszcze 
Polska nie zginęła!"

(Słuchajcie — słuchajcie!)
Atoli przyznawszy, że nie chcemy wstrząsać bytem 

państwa, dodaje pan minister, że pragniemy się finan
sowo, intelektualnie i moralnie przygotować na „ewen
tualności“, w których Ojczyzna nasza znaleść się może.

Otóż, MP., przedewszystkióm czyż nie mamy się 
rozwijać finansowo, intelektualnie i moralnie? A cóż 
to znaczy „ewentualności?“ Ażali przewidzieć możecie, 
Mości Panowie, czy książę Bismarck może kiedy sam 
nie sprowadzi takiój ewentualności, czy okoliczności go 
do tego nie zmuszą? MP., przypomnijcie sobie rok 
1866, przypomnijcie sobie proklamacye księcia Bismar
cka do narodu czeskiego, przypomnijcie sobie węgierski 
legion. Kilka lat przedtóm nikt nie byłby niezawodnie 
przypuszczał, że pruski prezes ministrów do narodu, 
należącego do ustroju innego państwa, przeciwko które
mu wojnę się prowadzi, mógłby taką proklamacją wy
stosować i że mógłby z poddanych tego państwa tworzyć 
legion przeciwko temu państwu!

(Bardzo dobrze! w centrum.)



Mości Panowie, p. minister kultu powiedział wam 
dalój, iżbyście nie tworzyli sobie sądu z postępowania 
posłów polskich, których tu widzicie, — poczem powie
dział nam komplement o naszój uprzejmości.

(Wesołość.)
Otóż, MP„ pominąwszy naszę uprzejmość, atoimy tu 
wiernie przy tradycyi naszój przeszłości i walczymy 
tu w obronie interesów i praw ludu naszego i usiłowań 
jego w teraźniejszości. Gdyby rzecz się miała inaczój, 
toby nas lud powtórnio i ponownie nie wybierał, a oto 
patrzcie, Panowie, wszakżeż macie pomiędzy sobą kole
gę Pilaskiego bez przerwy od roku 1849, macie kole
gów Szumana, Łyskowskiego, Wierzbińskiego, Chłapo
wskiego, Magdzińskiego i jeszcze wielu innych — wszy
stko to starzy koledzy od wielu, wielu lat — mego ko
legę Thokarskiego od roku 1861, mnie samego od roku 
1862. Gdybyśmy nie byli prawdziwymi reprezentanta
mi ludu i gdybyśmy nie mieli jasno reprezentować jego 
wyobrażeń, to zaiste by nas powtórnie nie wybrano. 
Od tego czasu mieliście także nowych kolegów. Czyż 
atoli który z nich inaczój występował? W naszój soli
darności tu w Izbie i w solidarności z naszym ludem 
leży nasza siła i prawo, ażeby glos nasz tu słyszano 
oraz szanowano.

Ależ, Mości P., pan minister kultu powiada, że nie
dawno temu oświadczył polski reprezentant w parlamen
cie, jakoby reprezentował tylko lud polski.

MP., gdzież leży tu zbrodnia? Uznajemy przyna
leżność naszę do Prus, atoli Prusy są (ormacyą pań
stwową, Niemcy są całością polegającą na podstawie ua- 
rodowój. Pozwólcie, iż wam przytoczę zdanie z jeduój 
z dawniejszych mów, ażeby pomiędzy nami a wami 
stósunok się wyjaśnił. W tój mowie i na tómżo posie
dzeniu powiedziałem o wcieleniu nas do Niemiec:

„Otóż, MP., protestowaliśmy przeciwko wcie
leniu nas do Niemiec i nie poprzestaniemy 
protestować nie z nieprzyjaźni do Niemiec, nie 
z niechęci do jedności niemieckiój, — nie, 
MP., my witamy z radością każdy rozwój pod 
względem narodowym; — lecz protestujemy 
z tój przyczyny, iż nie uznajemy za rzecz 
słuszną, iżby do państwa, ukonstytuowanego na 
podstawie narodowój, wcielano obcą narodowość, 
i że zważywszy naszę całą przeszłość, nie jo- 
steśmy zdolni czuć po niemiecku i że nie mo
żemy mieć owego zrozumienia dla sprawy nie
mieckiój, które jest potrzebne, jeżeli mamy ra
dzić i być czynnymi w narodowym rozwoju 
Niemiec na podstawie niemieckiój. Oto powód, 
a sądzę, MP., iż Niemcy sami powinniby się 
czuć obrażonymi, gdyby żywioł obcy miał czyn
nie wkraczać w ich rozwój narodowy.“

Mości Panowie, przyjęliście nas na podstawie tra
ktatów, a Prusy wstąpiły i mogły tylko wstąpić do Nie
miec z wszelkiemi swemi prawnopaństwowemi zobowią
zaniami. A przecież poprzednio przez długie czasy na
leżały Prusy do związku niemieckiego, polskie dzielnice 
atoli nie należały do tego związku z powodu osobnego 
im przez traktaty zagwarantowanego stanowiska.

Drugim punktem mowy p. ministra kultu było: 
„zorganizowane usiłowania i ożywione nadzieje”, przy- 
czóm p. minister powiedział te słowa: „od stowarzyszeń 
oświaty i naukowych aż do rolniczych i kasyn nie ma 
stowarzyszenia, któreby nie znajdowało się w pełnym 
rozwoju agitacyi polskiej.“ Ależ, MP., cóż to jest ta 
nasza agitacya ? Niezem więcój, jak tylko to, że skoro 
wypełniamy nasze obowiązki poddanych, skoro płacimy 
podatki, skoro przelewamy krew za państwo — my 
także chcemy korzystać z praw i ustaw państwa! Cze
góż wogóle Polacy żądają? Oto, ażeby pozostali Pola
kami, ażeby pozostać mogli tern czem ich Bóg stwo
rzył, i ażeby względem nich wypełniono zobowiązania, 
pod jakiemi ich przejęto, i ażeby dotrzymano słów kró
lewskich.

Czy to się dzieje? — Wzywam was samych na 
świadków. Czyż rzeczywiście tak trudno być sprawie
dliwym? Spróbujcie tylko, a skargi nasze zamilkną. 
Lecz jeżeli nasze przyrodzone prawa by- 
w aj ą g w a łc on e , jeżeli słowo królewskie 
bywa dowolnie tłómaczone, jeżeli trak
taty i gwarancye bywają naruszane, jeżeli 
jedno prawo po drugiem bywa nam na dro
dze ustawodawczej odejmowane, jeżeli 
samowola i ustawy wyjątkowe względem 
nas mają panować — to my mamy milczeć?

M. P. i robaksię wije, gdygonadepnie- 
m y — a człowiek, stworzony na obraz i podobieństwo 
boskie, z duszą nieśmiertelną, obdarzony rozumem i roz
sądkiem, nie miałby przeciwko temu protestować, nie 
miałby się bronić przeciwko niesłuszności ? M. P., 
niedawno dopióro widzieliśmy księcia Bismarcka w par
lamencie, jak z oburzeniem przeciwko fikcyjnemu za
rzutowi tchórzostwa protestował i w jaki sposób prze
ciwko temu wystąpił. Jakiem prawem żądacie 
od całego narodu przykładu tchórzostwa, 
ażeby zapomniał całej swej przeszłości, 
ażeby zrzekł się swego bytu i poddał się 
wszelkiemu pogwałceniu? Większój ob
razy nie można narodowi w twarz rzucić! 
M. P. macie w parlamencie na kurytarzu portrety zna
komitych mężów, pod jednym z nich znajduje się taki 
napis: Jest to najświętszóm prawem na
rodu, iźbyjako taki istniał i był uznany. 
M. P. jeżeli słowa te są dla was tak drogie, nie od
mawiajcie ich i nam także. Więcój nie żądam.

(Brawo 1)
Mości Panowie, jakie skutki przynosi sprawiedli

wość, z jaką Polacy bywają traktowani, tego dowodem 
Austrya — Galicya! Czytaliście o przyjęciu cesarza 
Łranciszka Józefa, a żaden zarzut i żadne podejrzenie 
nie może niczego zmienić w tój sympatyi i w tóm ser- 
decznem przyjęciu cesarza w polskiej dzielnicy — nie 
można tego wcale inaczój tlómaczyć.

(Bardzo dobrze!)
Ale jakie zrobiliśmy doświadczenia1 Czómźe chcecie 
pozyskać sobie u nas sympatyą i nasze serca? Uczucie 
narodowej łączności a nie nieprzyjaznych przewrotów 
przeciwko Prusom, to samo uczucie, które swego czasu 
prowadziło waszych najszlachetniejszych młodzieńców do 
Szlezwiku i Holsztynu, aby walczyć jako ochotnicy — 
to samo uczucie nazwaliście w r. 1863 zbrodnią stanu. 
Aresztowano setki, wytoczono im proces, który napię
tnowali Waldeck i Gneist jako sprawiedliwość prewen
cyjną — a przecież dr. Gneist przynajmniej nie skła
nia się zaiste zanadto ku lewicy!

(Brawo! w centrum i na ławach polskich.)
A w kraju, jak się tam z nami obchodzą? Naszych 
referendaryuszów wysyłają do najodleglejszych okolic 
niemieckich, ażeby ich uchronić od konfliktów; tak sa
mo przenoszą naszych nauczycieli — w interesie służby. 
Jedynego polskiego radzcę 3zkólnego, który nie brał

udziału w źadnój agitacyi, w żadnem stowarzyszeniu, 
w żadnych obradach — tego po wieloletniój czynności 
na stare lata chciano wysłać do Westfalii, tak iż był 
zmuszony wziąć dymisyą. Samorządu nam dać nie 
chcecie — przez ustawę o języku urzędowych pozba
wiacie nas używania języka ojczystego w życiu polity- 
cznóm, w sądzie, w admiuistracyi, w szkole. Nauczy
cielom i uczniom zakazujecie w obrębie budynku szkól- 
nego mówić i rozmawiać po polsku — co więcej, semi
narzystom zakazywane to bywa nawet po za szkołą. 
Uczniom nawet w szkole elementarnój i aż do najmłod
szych lat utrudniacie naukę i możność postępów, za
prowadzając język niemiecki jako język wykładowy.
A jakbyście to chcieli tlómaczyć owę ustawę o języku, 
gdyby się to tylko dało! Słyszeliśmy przecież ministra 
hr. Eulenburga, który mówił o „wczytywaniu się 
w ustawę.“ Widzieliśmy, iż nawet wkraczano przeciwko 
tabliczkom narożnym z nazwiskami ulic i to wbrew 
woli przeważnie niemieckiego magistratu i reprezentan
tów miasta, którzy uważali za stósowne i korzystne 
umieścić obok niemieckiój nazwy i polską. A czyż po
nownie nie usiłowano rozwiązać polskich stowarzyszeń, 
i to tylko z tego powodu, że zebrani Polacy mówili po 
polsku!

I każdemu rozwojowi naszemu stawiacie zapory. 
Nie uznajecie naszych agronomicznych stowarzyszeń, 
naukowym stowarzyszeniom podwięzujecie tętna żywotue, 
zakazując nauczycielom i urzędnikom brać w nich 
udziału. Zaliczkowe i przemysłowe towarzystwa otacza
cie policyjnym dozorem (Massregeln), ustanawiacie oso
bnych urzędników, którzy nic więcój nie mają do czy
nienia, jak jeździć po kraju, aby pochwycić jakiebądź 
podejrzliwe słówko, aby jo źle wytłómaczyć i o tern 
dalój raportować. Nawet wspomnienie o ¡rzeszlości 
obciąłby rząd zatrzeć przez liczne zmiany starych hi
storycznych nazw miejscowości. Jak, panowie, chcecie 
nazwać takie wobec nas postępowanie, jak jo chcecio 
usprawiedliwić ?

A na polu religijnóm 1 W szkole nie ma wykładu 
religii, ponieważ nie chcieliście zezwolić, aby ta naj
świętsza rzecz wykładana była w języku ojozystym. 
Nawet modlitwie chciano odebrać jój znamię święte — 
gdyż starano się w polskich szkołach zaprowadzić nie
mieckie śpiewy kościelne. Walkę kościelną przeprowa
dziliście u nas w sposób najzaciętszy; nigdzie nie za- 
stósowano w taki sposób, jak u nas, ustawy banicyjnej, 
owój ustawy, przeciw którój nie tak dawno oświadczyli» 
się tak przeważna większość w parlamencio. Zamiast 
troszczyć się o wypędzonych, to otaczacie swą opieką 
księży odpadłych od Kościoła, jak p. Kubeczaka, który 
zmienia nazwisko swe odziedziczone po przodkach, na 
Kubetschack, który się nie wstydzi do swych rodziców, 
do zgrzybiałych poczciwych wieśniaków polskich, pisy
wać niemieckich listów w mowie, którój oni nie rozu
mieją. Jest to — Mości Panowie — nie mogę tego 
bliżej określić, nie mam na to wyrazu.

A mimo to domagaiie się jeszcze pełnomo
cnictw dyskrecyjuych, aby mieć broń od
porną przeciw prowincyom z polską ludno- 
ściął Mości Panowie, przedłożyłem wam fakta, lecz 
ze strony p. ministra faktów nie słyszałem; słyszałem 
tylko znowu owe ogólnikowe wyrażenia, jak „polska agi
tacya“, co już niejednokrotnie w tej Izbie słyszeliśmy. 
Są to, Mości Panowie, urojone widma, a takich widm 
dziś się już nikt nie lęka a tern mniej tak potężne 
państwo, jakióm są Prusy, nie powinno mieć ' obawy 
przed widmami.

Trzecim pnnktem, Mości Panowie, w przemówieniu 
ministra kultu, byli: duchowni i ich zachowa
nie się. Na to już dał odpowiedź mój rodak, poseł 
ks. Stablewski. Chciałbym tylko jedno tu stawić za
pytanie : czy chcecie, aby duchowni odłączyli się od 
swego narodu? Czy chcecie, aby się wyrzekli swych 
uczuć narodowych, aby byli głuchymi na cierpienia 
swego narodu, aby nie mieli korzystać z przysługują
cych sobie praw? Nie wiem ja, Mości Panowie, co 
o tóm sądzą wasi protestanccy duchowni, lecz mam do 
nich to zaufanie, że postąpiliby tak samo, gdyby 
poważono się żądać od nich wyparcia się tych 
uczuć. Na zarzuty, że księża biorą udział w spół
kach pożyczkowych, w towarzystwach naukowych i w 
towarzystwie do spierania uczącej się młodzieży, odpo
wiedział już kolega mój ks. Stablewski i nie będę już tego 
poruszał. Nie mogę pominąć milczeniem tylko jednego 
punktu. Pan minister kultu wspomniał tu — sądzę, 
że to stało się po raz pierwszy w tej Izbie i że to ma 
związek z owemi tendencyami władz w W. Ks. Poznań- 
skióm, których początki już widzieliśmy, a co znowu 
może być tylko wynikiem raportów, których obiekty
wności musiałem zaprzeczyć — wspomniał o towarzy
stwie wspierąiącóm młodzież oddającą się naukom i p. 
minister nazwał je agitatorskiem i niebezpiecznóm dla 
interesów i bezpieczeństwa państwa. Towarzystwo to, 
Mości Panowie, istnieje od lat czterdziestu, statuta jego 
zatwierdził naczelny prezes i rząd. Towarzystwo to nie 
ma innego celu, jak dostarczyć ubogiój polskiej mło
dzieży środków do duchowego rozwoju i wykształcenia. 
Czyż to jest niebezpiecznóm dla państwa pruskiego 
przedsięwzięciem, jeśli z własnej kieszeni, — od rządu 
bowiem nie dostajemy nic, a najwięcój tylko odrobinę — 
zgromadzamy środki, aby się nasza młodzież mogła 
dalój kształcić? Czyż mamy pozostać ciemnymi i 
nieoświeconymi ? Od wielu lat jestem członkiem dy- 
rekcyi tego towarzystwa i zapewniam tu na mój honor 
i na me sumienie, że to towarzystwo stoi zdała od 
wszelkiój agitacyi, — towarzystwo to nie czyni nic 
więcej, jak tylko to, co mu statuta przepisują, jak, że 
wspiera niezamożną młodzież, nie patrząc na nic innego, 
jak tylko na podstawie świadectw na jej zdolności i 
moralne prowadzenie, się — i dla tego protestuję tutaj 
energicznie i domagam się, że jeśli tu także nadejdą 
raportu, aby zbadano akta, całą czynność towarzystwa, 
a nie posądzano go niesprawiedliwie o agitacyą, o czem 
wcale nie myśli.

Tyle, M. P., w odpowiedzi panu ministrowi. Do 
jakich źródeł miał p. minister przystęp, by takie wy
tworzyć sobie wyobrażenia ? Przeczytał on artykuł 
dziennikarski, lecz M. P. z dzienników i pism polskich 
wycina się pojedyńcze ustępy, wyrywa je się ze związku 
i tłomaczy się je — jak? tego nie wiemy, ale znanóm 
jest, jak nieraz w tłomaczeniu nabierają słowa calkióm 
innego znaczenia. Jeśli się nie mylę, to lektorem na 
policyi poznańskiej jest osobistość, sławna z powodu 
znanej historyi Baerensprunga, osobistość ta zajmuje 
się takiemi rzeczami. Czy jednak w ogóle artykuł 
dziennikarski, choćby się one liczyły na setki — mogą 
służyć za umotywowanie takiej ustawy? Gdyby o to 
chodziło, to mógłbym p. ministrowi służyć wycinkami 
i artykułami niemieckich dzienników, że może by mu 
włosy dębem na głowie stanęły.

Drugióm źródłem są może raporta z polskich pro

wincji. Już p. Schorlemer mówił tu o karyerowiczach 
i denuncyautach i przez nich tendencyjnie zabarwionych 
raportach. Nie będę więc nad tóm szerzej się rozwo
dził; nie chcę ja tćź nikomu ubliżyć. Są jednak prócz 
tego u nas dwie kategorye urzędników: jedna kate
gorya

(ktoś wola)
— nie, panie łaskawy, nie mówię ja o landratach; lan- 
draci u nas nie są zaprawdę ani lepsi, ani gorsi, jak 
gdzieindziej, a w obecnych stósunkach tu i owdzie może 
jeszcze lepsi. A więc dwie są u nas kategorye urzędni
ków : jedni, którzy przysłani z dalekich stron, nie znają 
wcale ani obyczajów kraju, ani zwyczajów ludności, ani 
stósuuków, w których mają pracować. Urzędnicy ci 
źyją w otoczeniu jednostronnóm, czytają nieprzyjazne 
Polakom niemieckie, zwłaszcza pisma miejscowe, nie 
mają źadnój sposobności zapoznać się z drugą stroną 
medalu, wskutek czego już naprzód mają fałszywe poję
cia i uprzedzenia. Jeśli zaś już mają zakopcone okulary, 
to nic dziwnego, że na wszystko spoglądają przez te 
zakopcono okulary i wedle tego przesyłają raporta. 
Takim sposobem z komara robi się często wielbłąd.

Druga kategorya urzęduików — otwarcie to po
wiadam, jest kategorya, do którój zaliczam nie fuugują- 
cego już obecnio prezesa rejencyi bydgoskiój Wegner’a
— nie waham się nigdy dla stwierdzenia prawdy przy
toczyć nazwisk; — druga ta kategorya urzędników jest 
w rzeczywistości przojęta pewnym rodzajom chorobliwój 
„idiosyukrasii“ przeciw Polukom, która im przeszkadza 
mieć spokojny i objektywny sąd o sprawach polskich. 
Panowie ci gorszą się, jeśli nauczyciel polski ma 
w 8wóm mieszkaniu obraz polski, gorszą się, jeśli nau
czyciel w ich obecności po polsku odezwie się do swój 
żony. Puszczali się oni w podróż, aby właścicieli 
namówić do przemiany nazwisk ich włości i do agi
tacyi podczas wyborów przeciw wszystkiemu, co jest 
polskióm.

Przytoczę tu tylko jedon wypadek: miało się od
być poświęcenie gimnazyum w Wągrowcu. Do jego 
wzniesienia wiele ja się przyczyniłem, wskutek czego 
zaprosiło mnie miasto na uroczystość otwarcia. Zawiedliśmy 
się wtenczas, ponieważ kiedy każdy spodziował się katoli
ckiego gimnazjum z polskim językiom wykładowym — 
jak tu się w Izbie kilkakrotnie większość domagała — 
dano nam gimnazyum katolickie z niemieckim językiem 
wykładowym. Mimo to zebrali się Polacy z całego po
wiatu i z całój okolicy, aby wziąć udział w uroczystem 
otwarciu. Przysłuchiwaliśmy się niemieckim śpiewom 
na chórze, widzieliśmy niemieckich nauczycieli, którzy 
z Westfalii zostali tamdotąd przysłani i chociaż nas 
i to boleśnie dotknęło, to jednak obcięliśmy być na 
wspólnym obiedzie. Tam prezes rejencyi, p. Wegnern, 
mimo że po niemiecku wzniesiono liczne toasty i mowy, 
nie chciał zgodzić się na to, by jeden z obecnych wła
ścicieli ziemskich przemówił kilka słów po polsku. 
Mimo to przemówiono po polsku, lecz chociaż jeden 
z obecnych Niemców przełożył ją na język niemiecki, 
nie mógł p. Wegnern ukryć swego gniewu. Jest to 
fakt. Jeśli, M. P., tacy urzędnicy przesyłają raporta, 
to każdój chwili gotów jestem oświadczyć: takie spra
wozdania nic nie znaczą, są tendencyjnie zabarwione 
i objektywuie nieprawdziwe 1

Zbliżam się ku końcowi. W najnowszych czasach 
przysłano do Poznania urzędnika jako pomocnika policyi: 
przychodzi on do nas z Szlezwiku i Holsztynu, nie obe
znany więc jest on z naszeini stósunkami: jakże łatwo 
może się on kierować uprzedzeniami. Sam ten pan 
musiał przyznać a z nim jego naczelny prezes, iż pu
blicznie uczynili kroki i to na podstawie zeznań osób, 
które, jak sądzili, były wiarogodne, — a tymczasem 
twierdzenia te były fałszywe 1 I czyż M. P. można się 
dziwić, że coś podobnego zachodzi także w W. Ks. Po- 
znańskióm? Oświadczam zresztą wyraźnie, że ani je
dnemu, ani drugiemu z tych panów nie chcę pod ża
dnym względem zaprzeczyć uczciwości, chcę tylko Pa
nom okazać możliwość, jak mogą powstawać raporta, 
a ponieważ ci tam Panowie nie mogą ani wszystkiego 
widzieć, ani zbadać, muszą zawierzyć doniesieniom 
swych podwładnych urzędników aż do żandarma, tóm 
więcej, jeśli nie znają języka mieszkańców i obcemi im 
są stosunki.

Sądzę, że Panom udowodniłem, iż nie ma naj
mniejszego powodu, by w ten sposób motywować pro
jekt, że wywody pana ministra nie zdołały udowodnić, 
iż to uzasadnienie w rzeczywistości jest słuszne.

Wobec tego i wobec doświadczeń, jakie poczyni
liśmy, zrozumiecie Panowie, iż nie możemy głosować 
za władzą dyskrecyjną i za ustawą, która się na nich 
opiera. Co się zaś stanie w komisyi z tą ustawą, na 
to zaczekamy i obserwować to będziemy.

(Brawo 1 u Polaków.)

Minister Gossler.
Mimo długich obszernych wywodów nio widzimy nic 

pochwytnego i konkretnego, na cobyśmy się zgodzić mogli 
co do właściwój matoryi projeku — i dla tego to prawdą 
pozostanie to, co powiedziałem wczoraj, że projekt ten jest 
obrazem i odzwierciedleniem obecnego położenia parlamen
tarnego. Jeżeli raz jeszcze głos zabieram, to czynię to 
jedynie na prowokacyą ostatniego mówcy (posła Kantaka).

We wczorajszój mowie mojój starałem się wyłożyć nie/ 
jakoś międzynarodowe i wewnętrzno - polityczne momenta, 
które pominąwszy prawnopaóstwowe i inne trudności, znie
woliły rząd do wniesienia projektu, domagającego się wła
dzy dyskrecyjnój. Część tych uwag moich poświęcona była 
t. z. sprawie polskićj; starałem się udowodnić/że 
mianowicie co do wykonywania artykułu 5 sprawa p,'o 1- 
8 k a bidzie ważną, ponieważ należy pamiętać o 
tóm, że w polskich dźielnicach istnieje obe
cnie ruch który, jeźli się dalój rozszerzy, 
może nie tylko z a kł ó c i ć /pso k ó j i spokój w 
ojczyźnie, ale nawet na szwank narazić jest 
zdalny całość państwa, i że skutkiem dziwnego rozwoju 
rzeczy w polskich dzielnicach wielka część katolickich 
duchownych złączyła się z narodowo-polskiemi 
agitacyami.

Ogólne twierdzenia moje nie zostały zbite, ani przez 
posła Kantaka, ani przez ks. dra Stablewskiego. Ze słów 
tych panów wyziera choć ostrożnie ta myśl, że i u nich 
mimo wszelkiej lojalności, którój im nie odmawiam, nieda
leką, lecz przeciwnie bardzo bliską jest nadzieja i oczeki
wanie, — iż (jak to powiedziano) wyższa potęga niebawóm. 
uczyni naród polski znów samodzielnćm państwem, — albo 
(jak to wczoraj ks. dr. Stablewski na podstawie dedukcyi, 
powtarzającój sięj w prasie poiskiój od kilku miesięcy lub 
może od dwóch lat, powiedział) że obowiązkiem wszyst
kich państw jest wznieść pomiędzy zachodnią a wschodnią 
Europą jakąś zaporę, i że państwa europejskie nie mogłyby 
zrobić nic politycznie lepszego, jak przywrócić państwo pol
skie. Doprowadziłoby to nas tutaj, mianowicie ze stanowiska

mego wjdziału za daleko. Gdybym chciał tę myśl, polega
jącą na polskim autipanslawiźmie, dalej rozbierać — ależ 
przyznacie panowie, że ci panowie, uważający się za repre
zentantów polskiego narodu nie oświadczyli tutaj jasno, beć 
ogródki, że zrzekają się przywrócenia polskiego pań
stwa, i że miałem słuszność, kiedy obrazowo powiedziałem, 
że cały ruch polski podobny jest do rzeki, w którą ciągle 
dolewają wody, i którą agitacja porywać się pozwala w t 
nadziei, ie wyższa potęga, albo, jak ja powiedziałem, ele-,ł 
mentarny wypadek doprowadzi do tego, ie kiedyś rzeka A 
przełamie chroniącą tamę. Jestem przekonany, ie poseł ( rr 
Kantak nie przyzna, iiby ta myśl kiedykolwiek w życiu je
go urzeczywistnić się ipogła, ale on sam nie stanowi pol
skiego narodu, a zważając na głosy tych, co są wtajemni- | 
czeni w ruch polski, znając dokładnie niezliczone wyrażenia 
prasy polskiej, których nie można, jak to tutaj po
wiedziano, wytłómaczyć nieznajomością języka urzędowych 
tłomaczów — trzeba doprawdy powiedzieć, że ruch polski 
sięga daleko, a tóm więcój nasuwa wątpliwości, ie metoda 
agitacyi została ze świadomością od roku 1863 zmieniona, i 
Byłoby dla mnie rzeczą bardzo łatwą przytoczyć na to i 
dowody z akt, jakio mam przód sobą; tymczasem jednak . 
w tój części rozpraw ręczę słowem inojóm, ie takie 
oświadczenia prasy poiskiój w wielkiój ilości istnioją, — 
i na przypadek zażaleń gotów jestem rozpocząć obszerny do- , 
wód. Przyznał to i ks. dr. Stablewski i posoł Czarlióski 
w parlamencie, że agitacya * się rozszerzyła na zewnątrz; 
przypominam, ie wielką część dzielnic kraju, o których 
słusznie sądzimy, ie są niemieckiemi, pokryto siecią pol
skich stowarzyszeń, — i tak np. w Lec u, w Prusach 
Wschodnich, istnieje od lat wielu polska agitator- 
ska gazeta, która się najprzód zwraca do katolickich 
Mazurów, oświadcza jednak, io uważa za swe zadanio wy
stępować w obroniojr z o ko m y c h praw owangielickich Ma
zurów, którzy z Polską o ile możności jak najmniój byli 
złączeni (!! 1 Co za znajomość rzeczy 1 K. K.) Ks. dr. 
Stablewski na wzmiankę moję o G. Slązku odpowiedział, ie 
ucisk językowy i niedola ludu górnośląziogo zwróciła uwa
gę Wiolkopolan na Górny Slązk. Sądzę, io mi nikt nie 
zaprzeczy, gdy powiem, że właśnie tam próby rozbić się 
muszą, bo polonizm górnoślązkl nie chciał nio sły
szeć o czystym polonizmio. Wspomnę tutaj, jak so
bie ci panowio wyobrażali swą agitacyą ua Górnym Slązku. 
Wokazawszy na to, żo należałoby wciągnąć Górnoślązaków ( 
w zakres wyborczój agitacyi poiskiój — pisano w czasopi
śmie Przyjaciel z dnia 17 listopada 1881:

„Na Góruj m Slązku Polacy się ruszają i po
czynają żądać praw swyich.

Tylko, że się tam znajdują pod wielkimi pa
nami niemieckimi, którzy, chociaż są katolikami, 
mało się troszczą o polski język i o potrzeby 
poiskiój ludności. Od razu pokonać ich nie mo
żna, „und ihnen die polniscbe Faust unter die 
Nase schlagen“ — ale powoli, ostrożnie i mądrze 
zdoła i tam Polak stauąć na swoich nogach i nie 
pozwoli się innym prowadzić, jak wół za rogi, luba > 
nędzna szkapa za cugle. /i

Tak się kończy ustęp, dotyczący G. Slązka. Przy- j 
znaję posłowi Kantakowi, że to jest tylko pojedynczy ar- 
tykuł gazeciarski, atoli jeżeli się jest zobowiązanym ua 
mocy swego urzędu, sprawy te ze szczególną śledzić uwa
gą, nie można się pozbyć przekonania, żo byłoby to po
gwałceniem obowiązku nie połączyć tych pojedyńczych, ale 
częstych wrażeń w jednolity obraz — lub patrzeć na ten 
ruch z zamkniętemi oczyma.

Daleko trudniój było dla mnie dojść do pytania, jak ’ 
się zachowują księża katoliccy w oboc polskiej agi-, 
t a c y i. Pytanie to ma jednak znaczenie praktyczno o tyle, 
że je należy rozebrać ze względu na tak zw. duch o - j 
wieństwo pomocnicze. Chwilowo dowieść togo nie 
mogę, ale ci z pauów, którzy bliżój znają stósuuki, przy- I 
wtórzą mi, jeśli powiem, że w pewnym czasie, może od | 
drugiej połowy siódmego lat dziesiątka, a więc po po roz
porządzeniu Kardynała Ledóchowskiego w roku 1866, ci 
księża katoliccy, którzy nie szli w kierunku narodowo-pol
skim, wielokrotnie 'skiorowywani byli na drogę uznaną za 
właściwą przez wysokie sfery duchowne, za pomocą 
księży pomocniczych — co, jak wiadomo, jest 
bardzo wygodnym środkiem niepodobających się probo-; 
szczów skierować na inne drogi.

Dziś nie jest to już możebnem — dziś zastępuje 
Kuryer Poznański miejsce, zajmowane da
wniej przez władzę duchowną. Jest to dość ■

» zwykłem dzisiaj zjawiskiem, że jeżeli który z księży ku| > 
tolickicli nie płynie z naropowo-polskim prądem — tą , 
go Kuryer Poznański nazwie po imieniu i przy- r 
pomni mu narodowe obowiązki. Jest to daleko sięga-1 
jący ruch, objawiający się w wielu pismach, a zmierza- j 
jący do tego, że w dziedzinie szkoły nigdy do spokoju , 
przyjść nie powinno, że nigdy nie należy pozwolić na 
przedmiotowe osądzenie środków, przez rząd podjętych. | 
Przypominam sobie, że w pewnym znanym mi przy- j 
padku zarzucano jednemu z księży w gazecie, że nie • 
zdołał przesłać rządowi zażaleń na stósunki szkólne 
w swej dyecezyi (pewnie parafii ?). Ksiądz był tyle nie- j 
ostrożnym, że się bronił, i powiedział:

„Ja jestem Niemcem — i moja parafia w prze- . 
ważnej części jest niemiecka — jestem tóż /dopióro od 
kilku lat w miejscu.“

, I natychmiast w Kuryerze Poznańskim po
jawiła się przestroga, że ów ksiądz jest już 5 czy 6‘

■ lat w swej parafii — że chce być katolickim księdzem 
a nawet petycyi przeciwko stósunkom szkólnym napisać

• nie umie — że to rzecz bardzo szczególna 1 I w skutek 
tego, jak przypuszczam, ów ksiądz zabrał się do

» petycyi i przesłał ją tćż wreszcie na ręce rządu! 
j (Prosimy o dowody i cytaty. E. K.)

Doprowadziłoby to bardzo daleko, M. P., gdyby się 
> na każde twierdzenie miało zaraz występować z dowodami, 

ale tyle powiem w związku, ie dopóki państwo pruski«
■, miało w owych dzielnicach odpowiedzialnych (verantwor- 
r tungsvolle?) urzędników, wszyscy w krótkich odstępach 
t zgodzili się na to, żo w polskiej agitacyi leży ziarno go- 
a dne uwagi, budzące obawę i niebezpieczne' 
h Doprowadziłoby to zadaleko, gdybym panom chciał po-
i wtarzać najnowsze raporty o stanowisku duchowieństwa 

i faktycznóm zachowaniu się jogo w duchu narodowo-pob 
z skini, atoli ci urzędnicy pruscy, którzy, będąc zupełnie 
w świadomi swój odpowiedziolności i zaprzysiężonego obo- 
h wiązku, tą sprawą się zajmowali, oraz pp. landraci, którym;
- pan poseł ku wielkiój mój radości oddał zasłużone z p®"
- wnością pochwały — godzą się w tom, że agitacya ste
n. się głębszą, w metodzie świadomszą, niebezpieczniejszą, że < 
o księża katoliccy po większój części zupełnie i całkowicie 
i, w Poznańskiśm i w Prusach Zachodnich stoją w środku 
b ruchu.

Poseł Kantak zarzucał mi szczególnie to, coni powie- 
ą dział o Towarzystwie Naukowój Pomocy. Nasze wywody 
y zgadzają się aż do pewnego punktu. Powiedziałem wj-
- raźnie, że Towarzystwo to miało błogie zamiary i zinie- 
a rżało do tego, aby bez względu na narodowość i religiĄ



dopomagać młodzieńcom ze stanów niźezyeh do osiągnięcia 
wyższego wykształcenia. Jest rzeczą niewątpliwą, że w pier
wszych latach i to głównie za sprawą ówczesnego naczel
nego prezesa, Pnttkamera, Niemcy wstępowali w wielkiój 
liczbie do tego stowarzyszenia.

(Zaprzeczenie u Polaków. Poseł Kantak woła: NigdyI) 
W urzędowym raporcie, o którym powiem późniśj, dowie
dziono, ie tendencja tego stowarzyszenia stawała się coraz 
bardziój polsko-agitatorską. Co się tyczy powytszego za
przeczenia, to odpowiadam, ie pewien wyiszy urzędnik po
wiada, co następuje:

^Towarzystwo to nie dopiero w nowszych cza
sach, lecz od załoienia swego usiłowało popierać 
narodowo-polskie tendencye. I dla tego tói już 
w latach 1846 i 1863 zastanawiano się nad 
tóm, czyby nie moina towarzystwa tego rozwiązać, 
lub tói sądownie zamknąć. Czy przez pewien 
czas i Niemcy w więkzzej liczbie byli członkami 
stowarzyszenia — tego tutaj nie stwierdzam. 
Jeżeli tak było, to należałoby to przypisać wpły
wowi byłego naczelnego prezesa Puttkamora, który 
w r. 1856 skłaniał landratów i duchowieństwo 
protestanckie do wstąpienia do Towarzystwa, aby 
w ten sposób wprowadzić w nie wpływ niemiecki.

Doprowadziłoby to za daleko, gdybym chciał wszystko 
cytować. W niektórych raportach landratów wyraźnie po
wiedziano, źe w dawniejszych czasach, zapewne z powyźój 
przytoczonych powodów, należała większa liczba Niemców 
do tego stowarzyszenia. Oto zresztą tutaj nie chodzi •— 
przyznacie jednak panowie, źe miałem prawo powiedzieć to 
tutaj, ponieważ mogę się oprzeć na urzędowych dowodach. 
Zresztą — wszystkie rapoity zgadzają się w tóm, źe z coraz 
wzmagającą się potęgą niestety i te stowarzyszenia pod 
¿wiadomym wpływom duchowieństwa, któro 
zasiada w komitetach powiatowych obok najwięcój znanych 
przywódzców narodowo-polskiój agitacyi, weszły w służbę 
narodowych agitacyi.

(Z ław polskich : To fałsz!)
Może to być fałsz — ale ja niestety musiałem sobie 

wyrobić w tój sprawie taki 6ąd, pouiowai tymczasowo 
ciągle jestem tego zdania, żo urzędnikom, których lojalno
ści, nieskazitelności i poczucia obowiązków zaczepić nie 
można, i którym, o ilo to tyczy landratów, poseł Kantak 
wprost nio szczędził uznania — żo tym urzędnikom w 
pierwszój linii wierzyć muszę. Na to się rozprawia w sej- 
mio, aby błędne pojęcia, jeśli iiioiobno zostały sprosto
wane. Dotąd atoli nio mogę przyznać, iżby zdania moje 
zbito zostały.

Starałem się dowieść, że duchowieństwo katolickie — 
jak to niestety dodać muszę — w polskich dzielnicach 
odwróciło się od swych wyłącznio kościelnych dążności i 
przyłączyło się do uarodowo-polsk ój agitacyi — i przy 
tóm zdaniu pozostaję.

I.wńw, 8 lutego.
(Rozwiązanie towarzystw. — Ks. Malinowski.)

(a) Wczoraj, jak tutejszy Dziennik Polski do
nosi, czego atoli nie mógłein jeszcze stwierdzić, rozwią
zane zostało agitatorskie towarzystwo russkie im. Kacz
kowskiego i towarzystwo Akademiczeskij kru- 
ż o k. Łatwo to być może, gdyż w sferach bardzo po
ważnych na pewno twierdzono, iż rząd nosi się z myślą 
rozwiązania owego towarzystwa — a w Kruźku od
była się w sobotę rewizya, podczas którćj zabrano ja
kieś kompromitujące papiery. Wczoraj donosiłem wam, 
źe zrobiono rewizyę w drukarni Słowa iw księgarni 
russkiej — podobno zrewidowano tylko probostwo cerkwi 
russkiój, mieszczące się w tymże budynku staropigij- 
skim. Aresztowano zaś diaka N. Szprynia, a mówią, 
źe także jakiegoś księdza. Rewizya miała się także od
być u św. Jura.

Wobec zainteresowania się publiczności tą sprawą 
trudno, jak łatwo zrozumiecie, zbadać dokładnie, co jest 
prawdą, a co jest pogłoską. To pewna tylko, że do dziś 
jest aresztowanych 18 osób. Do pogłosek, powtórzonych 
przez was niezawodnie za Pressą wiedeńską, należy 
i wiadomość, jakoby ostatnia bytność w Wiedniu wice
prezydenta namiestnictwa p. Zaleskiego miała związek 
z aresztowaniami. Politische Corresp., organ pół- 
urzędowy, pisze, że doniesienia te pozbawione są wszel
kiej podstawy. P. Zaleski przybył do Wiednia dla po
dziękowania cesarzowi za odznaczenie go orderem żela- 
znój korony 2 klasy. Błędnem przeto jest mniemanie, 
jakoby p. Zaleski otrzymał na audyencyi cesarskiej ja
kieś wskazówki co do aresztowań w Galicyi. „Dla poro
zumienia się w najważniejszych sprawach Wiednia ze 
Lwowem, pisze dalej Po lit. Corresp., wystarcza naj
zupełniej korespondeneya i depesze telegraficzne. Mo
żemy dalćj zapewnić, iż władze galicyjskie w chwili po
bytu p. Zaleskiego w Wiedniu nie posiadały jeszcze 
w ręku poszlaków i dowodów, które następnie posłużyły 
do znanych aresztowań. Co do istotnój ich przyczyny, 
to wogóle doniesienia dzienników są prawdziwe, jakkol
wiek nie wyczerpują one w zupełności nagromadzonego 
materyału. W obecnym okresie całój sprawy nie podo
bna podać bliższych szczegółów.“

Natomiast dziś już zaczynają wierzyć we Lwowie 
w to, com wam przed tygodniem przeszło już donosił, 
iż z Rzymu zażądano, aby ks. Malinowski złożył urząd 
ofieyała. Dawno już powinien był to uczynić ks. Mali
nowski, a raczój powinien mu był odebrać ten urząd 
ks. Metropolita, głównie zaś po nominacyi ks. Sylwe
stra Sembratowicza proboszczem kapituły, a następnie 
po konsekracyi go na Biskupa. Jedynie niegodnym in
trygom samego ks. Malinowskiego i jego zauszników za- 
wdzięczyć należy, że ks. Biskup Sylwester Sembrato- 
wicz urzędu ofieyała dotąd nie objął.

Berlin, 9 lutego.
(—) Na ponowne zapytanie posła dr. Windt- 

h o r s t a, czy i kiedy zajmie się rząd rewizyą ustaw 
majowych, pan minister oświaty w czasie dwudniowych 
kościelno-politycznych rozpraw nie odpowiedział wcale. 
To milczenie wskazuje, że rewizya odroczoną została w da
leką przyszłość, chociaż się zdawało, że jest bardzo bliską.

Faktem jest jednakże, źe tak w obu parlamentach, 
jak i w sejmie życzono sobie prawie jednogłośnie tej re
wizji i o tóm wiemy, że i dwór królewski podzielał to 
zdanie; wszyscy ministrowie Rzeszy i Prus oprócz je
dnego t. j. księcia Bismarcka, uważają ją za konieczną. 
Widzimy tedy, że taka arcy-ważna sprawa zawisła nie
stety od jednój osoby. Nie potrafimy tego zmienić, tyl
ko ubolewać nad tern nam wolno. Znamy i z bistoryi 
takie okresy czasu, gdzie wola jednego człowieka trzęsła 
całym krajem; jedyną pociechą dla nas, że i to minie, 
jak wszystko na świecie.

Książę Bismarck pozostanie zawsze psychologicznie

zagadkowym charakterem. W ostatnich tygodniach dał 
dowód, że przez jednę noc jest zdolny zmienić swe za
patrywanie, a było to w czasie znanój afery „Bismarck- 
Bitter-Windthorst.“ O godzinie 11 wieczorem zezwolił 
na oddrukowanie wNordd. Allgem. Ztg. oświad
czenia usprawiedliwiającego posła Windthorsta; na? 
zajutrz o godzinie 11 zrana cofnął to pozwolenie i arty
kuł już ustawiony i skorygowany pozostał w tece. I tu
taj objawił kanclerz naturę faraońską; jak Faraonowi żal 
mu było, ie już pół na pól zezwolił na rewizyą ustaw 
majowych.

Teraz nie tylko przeciwieństwo do katolicyzmu sa
mego, jak to było niegdyś, kiedy w obronie „ewangelii“ 
podniósł oręż kulturkampfu, lecz polityka wyższa znie
wala kanclerza do takiego postępowania. „Nie z Rzy
mem toczy walkę kanclerz, lecz z frakcyą centrum“ — 
pisze Konstanty Róssler. I tak się tćż ks. Bismarckowi 
zdaje. Aby centrum odłączyć od Rzymu i Polaków po
różnić z centrum, zdaje się kanclerzowi, źe władza dy- 
skrecyjna w labiryncie jego polityki posłuży mu do te
go za cel i środek. Za pomocą tej władzy ebee pano
wać i siać rozdwojenie. Ze w takim położeniu rzeczy 
obrady kościelno-polityczne w komisyi eejmowćj nie obu
dzą żadnego zajęcia, łatwo zrozumiecie. Wszakże konii- 
sya przy obradach nad ustawą lipcową pracowała pro 
nihilo; — wówczas przy drugićm czytaniu znio
sła swe własne uchwały i ta to samo może uczyni. — 
W każdym razie żadna ustawa, którój sobie książę 
Bismarck nie życzy, nio stanie się prawem. Do tego 
doprowadził dumny z siebie „liberalizm.1*

Różne dzienniki rozsiewają wieści o nowych ko- 
śeieluo-politycznych wnioskach centrum; jest te mięsza- 
nina prawdy z fałszem. Skoro tylko frakeya ceutrum 
poweźmie pod tym względom stósowne uchwały, nieo- 
mieszkamy donieść o nich czytelnikom.

Prana czoka, 8 ltitogo.
(Fałszywa taktyka „Narodnieh Listów“. — Propaganda rosyj

ska w Czochuch.)
(XX.) Tutejszo Naród ni Listy systematycznie 

postępują dalćj na drodze, która przez Kucbelbad wio
dła do owego sensacyjnego artykułu wstępnego, w któ
rym domagano się protekcyi cara dla Słowian raku- 
skich. Dziennik ten nieustannie przesadza w doniesie
niach o powstaniu w Hercegowinie i w cbec tego wy
padku wyznaje wciąż wręcz anti-austyackie zasady. 
Z drugićj strony w depeszach wiedeńskich równie sy
stematycznie podkopuje solidarność prawicy autonomi- 
styczuój i rządu, mianowicie dra Dunajewskiego. Da- 
wuićj Narodni Listy zaczepiały głównie „frakcyą 
klerykalną,“ księcia Liechtensteina, Lienbachera itd., 
teraz przy każdej sposobności czepiają się dra Dunaje
wskiego. Taktyka to bardzo przezroczysta. Agitato
rom panslawistycznym, którym chodzi o wywołanie nie
zadowolenia i rozruchów pomiędzy Słowianami raku= 
skimi, głównie dziś zależy na tóm, aby naruszyć soli
darność klubu czeskiego i Koła polskiego. Gdyby wsku
tek takićj zmiany powróciło ministerstwo centralisty
czne, propaganda rosyjska odzyskałaby znowu grunt, 
który w ostatnich latach straciła w Czechach. Powta
rzamy, taktyka Narodnieh Listów zupełnie więc 
jasna. Szkoda tylko, że dziennik ten wśród niższych 
warstw społecznych i wśród studentów posiada wielką 
wziętość, a staroczeski Pokrok nie tworzy dość potę- 
żnój przeciw-wagi. Koła rządowe, mianowicie też na
miestnik jenerał Krauss rozumieją destrukcyjuą czyn- 
nność Narodnieh Listów, ale nie widzą możo- 
bności zapobieżenia złemu. Na poselski klub czeski 
wprawdzie Narodni Listy nie wywierają żadnego 
wpływu, gdyż nawet zaliczani do Młodoczechów 3, czy 
4 posłowie czescy, przy kaźdój sposobności wypierają 
się tego dziennika, ale systematyczna agitacya młodo- 
czeska mogłaby z czasem posłom podkopać grunt pod 
nogami.

Wiedeń, 8 lutego.
(Agitacjo rosyjskie w Bośnii, Hercegowinie i Galicyi).
(—) Krótko po wstąpieniu na tron Alekssndra III., 

kiedy tutejsza prasa pólurzędowa przesadzała się w opty
mistycznych wywodach względem usposobienia nowego 
cara, Smolkę zaś i Koło polskie zaczepiano z powodu 
zaniechania kondolencyi, przestrzegała aby się nie łu
dzono przyjaznemi niby to zamiarami nowego rządu ro
syjskiego. Wtedy tćż wyraziłem zdanie, że z politycz
nej przeszłości Ignatiewa łatwo wyciągnąć wniosek, 
iż teraz rozpoczme się jeszcze systematyczniejsza, aniżeli 
dawnićj, agitacya moskiewska w Galicyi. — 
Turcya cala aż do Dunaju była konduktorem, który 
panslawistyczną elektryczność rosyjską odwracała od 
Austryi. Od chwili, gdy dzieło zniszczenia Turcyi mo
żna było uważać jako dokonane, łatwo było przewidzieć, 
że nadal ruch rosyjski całą siłą rzuci się na Austryą. 
Przewidział to najprzód prezes gabinetu węgierskiego 
p. T i s z a, gdy latem r. z. zalecił żupanom czuwać pil
nie nad agitacyą rosyjską. Aresztowanie kilkunastu 
przywódzców rusińskich w Galicyi zdają 
się dowodzić, źe i w Galicyi czuwano, i źe ta czujność 
była wielce na czasie. Jeżeli przy tćj sposobności wy
kryte zostaną związki obozu mińskiego z rządem ro
syjskim, albo z komitetami „słowiańskiemi,“ stosunki po
między Austryą a Rosyą przybierą znamię wielkiego 
naprężenia. Wprawdzie giełda wyprzedziła znacznie mo
żliwe wypadki, przypuszczając wczoraj przygotowania wo
jenne w Rosyi i spowodowane tern militarne środki 
Austryi. Ale to pewna, że gdyby rząd tutejszy otrzy
mał dowody rosyjskiej, choćby nieurzędowej propagandy 
nie tylko w Hercegowinie, lecz także w Galicyi, musiał- 
by niebawem zaniechać rozróżniania pomiędzy agitacyą 
urzędową a nieurzędową, a od rządu petersburgskiego 
domagać się wyjaśnień, względnie przytłumienia ruchu 
„nieurzędowego.“ Tak więc nowy rok rozpoczyna się pod 
dość poważnemi auspieyami.

Czy w takiem położeniu hr. K a 1 n o k y zdoła wy
wiązać się szczęśliwie z zadania, które teraz czeka mi
nistra spraw zagranicznych monarchii austryacko-wę- 
gierskiej, to pytanie, na które nie śmiemy odpowiedzieć 
potakująco.

NIEMCY.
♦ Berlin, 9 lutego. Do komisyi, która zajmo

wać się będzie rozbiorem projektu kościelno-politycznego 
należą: z Polaków: ksiądz dr. Stablewski; —- z cen
trum: dr. Windthorst, baron Schorlemer z Alst, ksiądz 
dr. Franz, Reichensperger (z Kolonii) i dr. Bruel; — 
z postępowców: Gruenbagen i Zelle; — z sece- 
syonistów: Beisert; — z wolno-konserwa- 
t y s t ó w : baron Zedlitz, Schmidt (z Zegania) i Schmidt 
(z Sangerbausen); — z konserwatystów: Rauch- 
haupt, hr. Limburg-Stirum, Holtz, dr. Grimm i baron

Cizielone królewskiemu komisarzowi obwodowemu 
Schlichtingowi w Grodzisku na mocy § 46 ustawy s dnia 
20 czerwca 1875 lleceoie komisoryeznćj administraeyi 
spraw majątkowych kościoła katolickiego w Grodiisku zo
stało zniesione z administracja przekazana dnia 2 »tycznia 
roku bież, dozorowi kościelnemu, co się podaje do publi- 
cznój wiadomości.

Poznań, 2 lutego 1882.
Królewskie prezydyum rejencyjne.

v. Sommerfeld.

Hammerstein; — z narodowo-liberałów: Ben
nigsen, Hobrecht, Holtze i dr. Cuny.

— Komisja edukacyjna uchwaliła na wczo- 
rajszem posiedzeniu przekazać sejmowi pruskiemu do 
uwzględnienia petycją nauczycieb wyższych zakładów 
naukowych o zwiększenie pensji wedle normy, jaka jest 
zastosowana do sędziów ziemiańskich i okręgowych. Ko
misarze rządowi ani słowem nie wystąpili przeciw tćj 
uchwale komisyi.

— Z sejmu pruskiego. Na początku dzisiej
szego posiedzenia obradowała Izba nad interpelacją po
stępowca Richtera: jak wysoką będzie prze- 
wyżka obecnego etatu, który zamknięty zostanie 
z dniem 1 kwietnia? Minister skarbu Bitter oświad
cza, iż dopiero w kwietniu może dać na to odpowiedź, 
na co zauważa wnioskodawca Richter, iż rząd nie od
znacza się konsekwencją, ponieważ w parlamencie zgo
dził się na umieszczenie w etacie przewyiki, a w sejmie 
pruskim odmawia wszelkiob wyjaśnień. Richtera po
parł secesyonista Rickert; na sukurs ministrowi po
spieszył natomiast kouserwatysta Raucbhaupt — 
Miuio kilkakrotnych prowokacji ze strony posła Richte- 
r a nie chciał minister skarbu oznaczyć wysokości przez 
wyżki — i w teu sposób — woale nie pożądany prze- 
wnioskodawcę — interpelacja jego zstała załatwiona.

Następnie przychodzi pod obrady w pierwszćm czy
taniu projekt zaprowadzenia podatków od 
psów. Projekt ten składa się z 4 paragrafów, których 
treść jest następująca:

Od 1 października 1882 roku 1) płaoić się będzie 
podatek w wysokości 50 fen. do 1 marki za psy pod
wórzowe, za psy używane do procederu, za psy paster
skie, za psy używane przez leśniczych i myśliwych; 
2) od innych psów podatek roczny wynosić ma od 3 do 
15 marek. W miastach podatek od psów może być 
zwiększony do 20 marek. Podatek od psów pobierać bę
dą powiaty: jak wysoki zaś ma być podatek, o tóm de
cyduje reprozentacya powiatowa. Dochód z podatku te
go przeznaczony ma być na potrzeby powiatu. Podatek, 
jaki wojskowe osoby płacić będą od psów, po odciągnię
ciu 3 proc, na koszta poboru tego podatku, ma być prze
znaczony na wojskowe cele dobroczynne. — Izba na 
wniosek barona Ścborlemera z Alst przekazała 
projekt ten komisyi agraryjućj.

Izba obradowała jeszozo w pierwszćm czytaniu 
nad zaprowadzeniem dla Hanoweru ordy- 
naeyi powiatowój i prowincyonalnćj. Na- 
rodowo-liberał Bennigsen, konserwatysta L ieb er- 
in a n n, zgadzają się w zasadzie na projekt: przeciw pro
jektowi zaś występuje poseł Windthorst głównie dla 
tego, że wszystkie wyższe urzęda administracyjne mają 
być oddane biurokracyi, podczas gdy od urzędów usu
nięta została „ary stok racy a, bez którćj nie 
ma samorząd u.“ Projekt ten odsyła w końcu Izba 
komisyi, złożonćj z 21 członków.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek; — 
na porządku dziennym: drugie czytanie etatu.

ANGLIA.
* Londyn, 8 lutego. Gladstone, odpowiadając na 

zarzuty Northcotego (zob. Przegląd), w następujący spo
sób bronił polityki rządu:

Anglia i Francja muszą koniecznie przy swój wspól- 
nój akcyi uwzględniać zapatrywania innych wielkich mo
carstw. Mocarstwa te utrzymują, że przysługuje im takie 
prawo zabierania głosu w sprawach egipskich. Ostatnia 
nota czterech mocarstw do sułtana nie przekracza praw im 
przysługujących i nie zaprowadza nowego zamieszania w tój 
już i tak bardzo zawikłanćj sprawie. Sądzę, źe wszyscy 
pragniemy, ażeby Egipt dopełnił międzynarodowych i przez 
Fortę sankcyonowanych zobowiązań. Rząd angielski nie 
może żadną miarą odmawiać swych sympatyi dla usiłowań, 
zmierzających do zaprowadzenia popularnych instytucyi, ja
kie po raz pierwszy pojawiły się w kraju muzułmańskim. 
Co się tyczy traktatu handlowogo z Francyą, to niemożliwą 
jest rzeczą dodawać coś jeszcze do odnośnego ustępu w mo- 
wio tronowej. Powrót do ceł ochronnych musiałby bardzo 
fatalny mieć wpływ na te interesa, które należy popierać. 
Niekorzyści traktatów handlowych na tóm się zasadzają, że 
sprowadzają za sobą długie rokowania; rząd zastanawiał 
się tóż nad tóm, czyby nie było lepiój porzucić tę sprawę. 
Rokowania nio doszły jednak do tego punktu, iżbyśmy mo
gli decydować, co lepszą jest rzeczą, prowadzić układy, czy 
tóż jo zerwać. Co się tyczy polityki, jakiój się rząd trzy
ma względem Irlandyi, to rzeczy w miesiącu październiku 
roku zeszłego tak stały, żo rząd był zniewolony ruch agra- 
ryjny uważać za spisek przeciw każdćj bądź własności. Sto
sunki w Irlandyi dziś się polepszyły i żywię nadzieję, że 
bil agraryjny zbawienne sprowadzi skutki.

KRONIKA
miejscowa, irracjonalna i ¡ajraiima.

Poznań, piątek dnia 10 lutego.
• Doniesienia urwądowe. Król mianował pozasłużbo

wego prokuratora dra Tacbuachkego landratom a mi
nister spraw wewnętrznych przekazał mu landraturę powiatu 
średzkiego.

TELEGRAMY.
Londyn, 9 lutego. (Izba niższa.) Gladstone 

przyrzekł w odpowiedzi swój deputowanemu Simons 
przedłożyć parlamentowi dokumenta konsulów o prze
śladowaniu żydów w Rosyi, i nadmienił, że prześlado
wanie to musi w każdym człowieku obudzić wstręt 
i zgrozę (oklaski), ale że jako sprawa wewnętrzna nie może 
być przedmiotem korespondencji urzędowćj — możli- 
wemi są tu jedynie przyjazne przedłożenia ; inne kroki 
więcćj by tylko zaszkodziły, aniżeli pomogły.

Frankfurt n. M., 9 lutego. Jak donoszą z Lon
dynu do Frankfurter Ztg., uderzył okręt niemie
cki „Lissette** w dniu wczorajszym przed południem pod 
St. Johns na rafę morską; znalazło śmierć pięciu ludzi 
i kapitan okrętu; jest obawa, że wszystkie na okręcie 
znajdujące się osoby nie ujdą śmierci.

Londyn, 9 lutego. Jak donosi dziennik dworski, 
wyjeżdża królowa za radą lekarzy w marcu do Men- 
tony, i powróci dopiero po świętach Wielkanocnych. — 
Wskutek zapalenia się starych konopi wybuchł wczoraj 
pożar w warsztacie okrętów w Devonport; straty obli
czają na 20,000 funt. szt.

Carogród, 9 lutego. Ambasadorowie Tissot 
iDufferin nie zapytywali podobno dotąd Porty w sprawie 
egipskićj.

Petersburg, 9 lutego. Według Goło su 
wstrzymali Chińczycy, wbrew postanowieniom traktatu, 
karawany rosyjskie w Aksu; natomiast donosi P r a w i t. 
W i e s t n i k, że Chińczycy żywią przyjazne usposobienie 
względem Rosjan.

Wiedeń, 8 lutego. Przybyło tu dziś posel
stwo pruskie, które wiezie order orła czerwonego dla 
sułtana.

* Teatr. Jutro w sobotę (po raz drugi) Mentor, 
komedya w 3 aktach Al. hr. Fredry. Pani Kaaprowiczowa 
odśpiewa aryą Siebla z opery „Faust** i Pazia z opery 
„llugenoci“.— W niedzielę dramat: Tajemnice ludu.

* Na podniesienie oaoi BŁ Jolonty spoczywającej 
w kościoła Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
165 marek 64 fen. Dziś nadesłano z parafii Oporowskiśj 
10,62 m., z parafii Riwickiśj 3,50 m. Itazem 179 marek 
7o' fon. — „Błog. Jolento, módl się za nami!

* Na Mlsyą OO. Zmartwyohwstańoów wBulgaryl.
Z przeniesienia 266 marek 12 fen. Dziś nadesłano z pa
rafii Oporowskiój 8,50 m., z parafii Krobskiój 102,22 in., 
z parafii Rawickiój 2,50 marek, A. A. z G. 134 marek. 
Razem 508 marek 84 fen. — Św. Jozafacie, módl się za 
nami 1“

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowlo.
Z przoniosionia 233 marok 32 fen. Dziś nadosłano z pa
rafii Oporowskiój 20,07 n>., z parafii Pawłowickiój 4,30 w., 
z parafii Rawickiój 2,35 m., z parafii Łaszczyńskiój 8 m., 
z parafii Sarnowskićj 6,84 rnrk., A. A. z G. 131,81 mrk. 
Razem 401 marek 59 fen.

* Na zaległe komorne dla biednój wdowy. Z prze
niesienia 8 marek, które wręczyliśmy. Dziś nadesłano 1 
markę 50 fon.

* W dniu wczorajszym miał w wydziale lekarskim 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odczyt p. dr. B. Wicher
ki e w i c z o ciekawym wypadku iridoktomii. Ważno dla 
okulistów spostrzeżenia pana dr. Wicherkiowicza drukowane 
będą w Przeglądzie lekarskim.

* W niedzielę, dnia 12. bm. odegrają członkowie 
Towarzystwa Przemysłowców w Wągrówcu na życzenie po 
raz drugi Łobzowian jako tóż Ory 1 a. Na zakończe
nie przedstawiony będzie żywy obraz. Dochód przeznaczony 
na pokrycie wydatków przyszłej wystawy przemysłowój 
w Poznaniu.

* Na jarmark w Gnieźnie spędzono około 3000 
koni. Kupców z zagranicy była znaczna liczba, a targ 
bardzo ożywiony. Ceny płacono wysokie, i to za konie 
zbytkowe do 2000 m., za dobre konie powozowe do 1500 
marek, za konie robocze 300—750 m., za dwuletnie źrebce 
do 350 m. Ze spędzonych koni sprzedano przeszło dwie 
trzecie.

* W Śremie, jak do Posener Ztg. donoszą, usi
łowała 171etnia piastunka, służąca u nauczyciela Reje- 
wskiego, otruć 6miesięczne dziecko swego chlebodawcy fos
forem, który zeskrobała z zapałek i wrzuciła do mleka. 
Nie chciało jój się służyć i to było przyczyną jój zarzu- 
conój zbrodni, którój jeszcze w sam czas zapobieżono. 
Skoro ją przekonano o zamierzonej zbrodni — uciekła, 
lecz pochwycono ją i oddano sądowi.

* W zakładzie ogrodniczym w Koźminie mogą być 
z dniem 1 kwietnia przyjęci trzśj nowi uczniowie. Zgło
szenia wnosić należy do dnia 1 marca do dyrektora za
kładu p. Juliusza Stephana, załączając 1) metrykę, 2) 
świadectwo szczepionćj powtórnie ospy, 8) świadectwo 
szkólne, 4) rewers na ewentualny zwrot kosztów utrzyma
nia — dalćj pomieszkanie i utrzymanie (włącznie bieliznę). 
Odzież i pościel muszą mieć własne. Kandydaci mają być 
rodem z W. Ks. Pozn. i nio mieć mniój jak 15, a więcćj 
jak 18 lat. Prócz tego mogą uczęszczaćjdo zakładu hospi- 
tanci za zapłatą.

* W obwodach pogranicznych otwartych zostanie 
w W. Księstwio Poznańskióm z dniem 1 kwietnia 6 nowych 
urzędów pocztowych i 4 stacye telegraficzne. Ajencye po
cztowe urządzone będą w Żegocinie, w Grodzisku, 
w Kucharach, Wielowsi, Bobrownikach i Wy- 
s z a n o w i e. Linie telegraficzne poprowadzone zostaną 
do Bogusławie, Rososzycy, Żegocina i Opa
towa.

* W Strzelnie obchodził w dniu 7 bm. nauczyciel 
Stelmachowski uroczystość złotego wesela. Dozór szkólny 
przekazał Jubilatowi 150 mrk.

* W ostatnich czasach przeszły w Prusiech Zacho
dnich dwa majątki polskie w ręce niemieckie. I tak Bie- 
chówko (621 hkt.) z rąk p. Różyckiego w ręce Eckerta, 
a Wąbrzeźno (459 hkt.) z rąk p. Donimirskiego w ręce 
Loipzigera. W ostatnich 25 latach od r. 1856 przeszło 
w Prusiech Zachodnich 8 dóbr rycerskich z obszarem 
5759 hkt. w ręce ministra, a w latach od 1840 do 1856 
7 z obszarem 5041 hkt. — W ogóle do posiadłości wię
kszych należy w Prusach 58 dóbr z obszarem 93,542 hkt. 
Do tego przychodzą jeszcze obszary kościelne i parafialne 
879 hkt., razem więc 94,421 hkt., z czego na fiskus przy
pada 39,787 hkt. W martwój ręce znajdują się dwa emi- 
graty: 1) Kozłowo 1256 hkt. w ręku polskim, i 2) Sarta- 
wice 13,535 hkt. w ręku niemieckim. W prywatnym ręku 
znajduje się 55 dóbr z 49,019 hkt. W polskim ręku 
znajdują się: Bukowiec, Topolew, Łaszewo, Belno, Zbrą- 
chlin, Lipinki, Jasieniec zamkowy i majorat Kozłowo, ra
zem 7748 hkt. W ręku niemieckim pozostaję więc 48 
dóbr, które wraz z majoratem Sartawice zawierają 5759 
hektarów areału.

* Napad rozbójniczy. Dziennik Polski otrzy
mał następujący telegram z Zasławia na Wołyniu: Dnia 
3 lutego napadła szajka hajdamaków na karczmę we wsi 
Kuźmince w zasławskim powiecie, dzierżawioną przez biedną 
żydówkę, wdowę, matkę kilkorga drobnych dzieci i słynnćj 
w całój okolicy z piękności córki. Wjważono zamknięte 
okiennice, a łotrzy dostawszy się do wnętrza karczmy, po
rozbijali i potłukli co tylko się dało, matkę i dzieci wypę
dzili pół nagie na dwór, a piękną dziewczynę zabrali z so
bą i nie wiadomo dotąd, co się z nią stało. Rozniosła się 
pogłoska, że zabitą została. Z pieniędzy zabrali rozbójnicy 
kilkanaście rubli. Śledztwo się toczy i władze są już na 
tropie zbrodniarzy.

• Kradzież blblioteozna. W ostatnim numerze 
Przewodnika Bibliograficznego, wydawanego

Wykonywanie praw
kościelno-politycznych.
Staatsanzeiger zamieszcza następujące oh wie 

szczenię:



prtei dr. Wisłockiego, wyczytaliśmy wiadomość, która na
der nieprzyjemne na każdym sxanującvm pamiątki naro
dowe musi wiwrzeć wrażenie. Dr. Wisłocki pisre: „Stratę 
bardzo dotkliwą z wielkim bólem serca zapisać w tóm 
miejscu nakazuje nam nasz obowiązek. Pierwszorzęduój 
wagi rękopism pergaminowy z r. 1477: Processus 
seunegotium canomsationis eelebris me- 
moriae b. Katberinae (królewny szwedzkiej), który 
jeszcze w r. 1865 oglądał dr. Dudik w jednym z księgo
zbiorów galicyjskich, nie istnieje już dla nas, choć nie 
prtepadł może dla nauki i jój postępu. Zaproszeni do 
tego a zawsze usłużni nasi pokątni antykwarze, wywieźli 
go do L psa li, gdzie się obecnie już w tamtejszój bi
bliotece znajduje.“ „Czego nam nie zabrali Szwedzi prawem 
miecza w w. X\II i na początku XVIII, tego się dziś nie
bacznie za marnych kilkanaście guldenów pozbywamy. Smu
tno! bardzo smutno 1“ kończy dr. Wisłocki.

Kalendara. Jutro, w sobotę dnia 11 lutego, św. 
Eufrozyny. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
27. Zachód o godzinie 5 minut 2.

Długość dnia 9 godzin 85 minut.
Ostatnia kwadra 11 lutego o godz. 9 przedpołudniem. 
Wypadki historyczne. 1408 Śmierć Jaióba

Plicbty, Biskupa wileńskiego. — 1579 Wjazd do Grodna 
Stefana Batorego. — 1646 Uroczysty wjazd do Gdańska 
królowej Ludwiki. — 1658 Sejm nadzwyczajny.

BAZAR. Panie br. Mielżyńska z Drezna, hr. Żółtowska 
z Jarogniewic, hr. Żółtowska z Głuchowa, hr. Żółto 
wska z Ujazdu i Niemojowska z Śliwnik, Chosłowski 
z Łukaszewa, Skrzydlewski z Ocieszyna, Czorba z Kra- 
jewic, Zabłocki z Witosławia, Niemojowski z Jedlca, 
Pełczyński z Zakrzewa, dr. Szułdrzyński z Siernik, hr. 
Żółtowski z Urbanowa, Jaraczewski z Lipna.

We wturek dnia 14 b. m. o godzinie 10 sprzodane 
zostaną na ratuszu w Bydgoszczy zegar ścienny, srebrny zega
rek, stół okrągły, sofa, wielkie zwierciadło, suknia, spodnie, 
dna krzesła wyplatane, rewolwer itp.

ZiiieHluuu subhastę gospodarstwa Sikorskich w Bro
dach nr. 85 wyznaczoną przez sąd okręgowy w Pniewach na 
dzień 15 b. m. oraz subhastę nieruchomości szewca Aleksego 
Chmielewskiego w Kórniku wyznaczoną przez sąd okręgowy 
w Śremie na dzień 28 b. m.

Nubiiilsyiy na dostawę wapna gogolińakiego i robót 
iglarskich i garncarskich ogłasza król, fortyfikacys. Termin 
w środę 22 b. in. o godzinie 10 w podwórzu hodowlanym forty- 
fikacyi przy ulicy Magazynowej nr. 7. Warunki przejrzeć mo
żna w biurze przy ulicy Magazynowej nr. 8.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 10 lutogo 1812
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 40.000*,» Trallos. Wy

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 46,40 marek, 
na luty 46,40, marzec 46,80 , kwiecień-maj 47,80,...47,70 czerwiec
to un jii tn __ ja on ________  . • •___ i___ i .

Owies w miejscu 145—155 pł.
Groch wrzący 165—185, na paszę 145—150. 
Okowita za 100 litr, a 100’/, 44,50—45,25 pł.

Wrocław 9 lutego 1882.
Koniczyna do siewu czerwona słabo, stara pośle

dnia 20—25, średnia 26—30 . piękna 31—36, Lajpiękniejsza 
37—40 w., nowa poślednia 35—38, średnia 39 —44, piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50 — 56, biała uiezm., poślednia 30—36 
średnia 38 - 48, piękna 50 —60, najpiękniejsza 62—75 m.

Zyto (za 2000 funt.) niezm.. wypow. —centn. Cena 
wypowiedziana —,— żąd. i płacono, luty 162,— żądano, luty- 
marzec 162,— żąd., kwiecień-maj 165,— żądano, maj-czerwiec 
165.— żątanoj czerwiec-lipiec 166,— żądano, wrzesień-paździor- 
nik 162 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na styczeń 216 żąd.
Owies. Wypowiedz. —,— cent., ua luty 143,— żąd., 

na kwiecień-maj 141,50 żąd., — pic., maj-czerwiec 144,— pic., 
czerwiec-lipiec 145,— żąd.

ltzep. Wyp. —,— ctr., styczoń 268 żąd., 266 pł.
Olej rzepłowy spok., wypow. — centn. w inieiacu 

57,50 żąd., —,— płac., luty 66,— żąd., —,— płacono, luty- 
marzeo 56,— żąd., — płc., kwiocień-maj 56,— żąd., —,— pic., 
maj-czerwiec 56,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —, luty 46,10—46,50 płac., luty-marzec 46,10—46,50 płc., 
marzec-kwiecień 47,— płacono, —żąd., kwiecień-maj 48,30 
plac., maj-czerwiec 48,50 żądano, ozorwiec-lipiec 49,10 żądano, 
lipiec-sierpień 50,— płc., sierpioń-wrzosioń 50,60 płc.

Cena wypowiedziana na 10 lutego : żyto 162,— mrk., 
pszenica 216,— iu., owies 143.— mrk., rzep 268 mrk.. olój rze- 
piewy 56,—, okowita 46,50 mrk.

Uczony Biskup z Korduby msgr. Gonzaloz, wydał 
bardzo gruntowne dzieło p. t. : Historia de la filosefia.

.* Ks VaUot- FrłMMt wydał: Histoiro de la philo
sophie, inniój ważne od poprzedniego.

* Racyonalista fr. D. Hsuróau napisał: Histoire de 
la philosophie scolastique — waźuo jako zbiór materyałów. 
alo nie bozstronno.

* M. Forraa, prof. filozofii w Uniwcrsytocio lyoóskim 
wydał: Nos devoirs et nos droits moral pratiques — stoi 
na gruncie racjonalistycznym, alo jest bezstronny i w dzieło 
swóm zestawił wielo pięknych i trafnych myśli o moralności, 
o obowiązku itd. Tenżo autor wydał już Hgi tom dzieła 
p. t.: Histoiro de la philosopbio en France au XIX siècle — 
obejmujący historyą tradycyonalizmu i „ultramontanizmu“. 
Samo policzenie „ultramnotanizmu“ która to nazwa ma 
czysto polityczno znaczenie, do systemów filozofii, nie prze
mawia na korzyść autora. Pierwszy tom traktował o socya- 
lizmio, naturaliźmie i pozytywiźmie.

Ceny targowe w Poznaniu
<lnia 10 lutogo 1882.

TU W AR

piękny ś rotin i J pośled.

Pszenica.......................... 100 kilogr. 21 70 21 20 20 20
Zyto.................................... 16 60 16 40 16 10
Jęczmień.......................... - 15 10 14 4(1 13 70
Owies............................... - 15 20 14 70 14 —
Groch wrzący. . . . - 17 90 17 70 17 40
Groch na patzę .... 15 60 15 —. 14 60
Kartoflo.......................... < 3 60 3 40 3 20
Wyka............................... 15 — 14 70 14
Lubin żółty..................... - 15 10 14 70 I:; 90
Lubin uieiiieski .... • 14 30 13 90 13 30
Rzepik zimowy .... - — — — — _
Kzej) zimowy..................... - — — — — - —

miesiąc bieżący płacono —,—; na luty-marzec płacono —,— 
ua kwiecień-maj płacono 224,—; na maj-czerwiec płacono 
224,5, na czerwiec-lipiec płacono —,—, na lipiec-sierpień 
płacono 217,5; na wrzesień-październik płac. —. Wypo
wiedziano —centn. Cena wypowiedziana —,— marek za 
1000 kiL Cena przecięciowa —,— mrk.

k>yto ra 1000 kilogr. w miejscu płc. 170—178 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 174,5— 174; na luty-marzec 
płaceni 172,5; na kwiocień-maj płacono 170,25-470,5- 170; 
aa maj-czerwiec płacono 168,—; na czerwiec-bpiec płacono 
166,—. Wypowiedziano —,— centn. Cena wypowiedziano 
—.— inrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmieu za lóOti kil. mniejszego i większeg» siar;» 
ląd. 135 -200 według jakości.

Kukurydza w miejscu żąd. 150—154 według jakości, 
Wypow.------ctr. Cena wypowiedz —,— m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 145—173 według 
jakości, ua miesiąc bież. płac. —,—, żąd. —; na kwiecień-maj 
płacono 142,5— 142,25 ; ua maj - czerwiec płac. 143—142.5; 
ua czerwiec-lipiec nom. 144,0. Wypowiedz. — cent. Cena wy
powiedziana —. Cena przecięciowa —mfc

O 1 e J r z e p a k o • y. Za 100 kil. w miejscu bez be- 
saki płacono —— mrk.. w miejscu z beczką plac. —, — m., 
ra miesiąc bieżący płacono 55,3; u* luty-marzec płacono 55,3; 
na kwiecień-maj pł. 55,7—55,6—55,5; ua maj-czerw. pł. 56;, na 
wrzosień-paździeruik pic. 56,5. Wypowiedziano —— cent. Cena 
wypowiedzenia —,— mrk. Cena przecięciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
pret. w miejsou bez Beczki płacono 47,8, w miejscu z be- 
:ską płacono —mrk., na miesiąc bieżąc} płacono 48,7; 
ua luty-msrzoc płacono 48,7; na marzec-kwiecień płao. —, ;
na kwiecień-maj płacono 49,3 — 49,5; na maj-czerwiec płacono 
49,5—49,7; na czerwiec-lipiec płacono 50.6; na lipiec-sier
pień płacono 51,5—51.7; na sierpień.wrzesioń płacono 52.1; 
wrzesioń 52,5. Wypowiedziano —,— litr. Cena wypowiedziana 
—, — mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Ceny targowe z dnia 9 lotogo 1882.

Postanowienia
mieskiój

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki torn r.

naj- naj-
niż.

naj- 1 
wyż. i

naj-
niż.

naj- naj
niż.

4 Jt •4 HI A .4 -4!
Pszonica biała ............. 22 -■■21 80 21 50,21 — 20 30 19 10

„ żółta ................ 21 60 21 40 21 10 20 80 20 10 10
Żyto............................... 16 80 16 50 16 30 16 — 15 80 15 50
Jęczmień......................... 16 -I’ll 5 14 20 13 60 13 — 12 40
Owies................................ 14 90 14 50 14 10Ü3 70 13 20 12 90
Groch............................... 18 -j|l8 60 17 -||16 — 15 50 14 60

Postanowienia 
komisyi handlowej.

J O W A K
piękny | średni | pośledn

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

1882. Kursa końcowe. 9 lutogo

BAupStały.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 lutego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Brzeski 
z Cieślina, Rutkowski z Piotrkowic, hr. Plater z Kró
lestwa Polskiego, Morawski z Jurkowa, dr. Siterskl i 
dr. Opolski z Lwowa, Muller z Bydgoszczy, Heyden 
z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Kalk- 
stęin-Osłowski z Chojnicy, ks. Ulrich z Miejskiej Górki, 
Struek z Szczecina, Rakowski z Grodziszczka, Junkten 
z Berlina, Muncke z Hamburga, Merkelt z Szczecina, 
Hoflmann z Rogoźna, Katz z Strantzu.

b p i a w u z d a n i e giełdowe. — Poznań 10 lutego. 
4”Zo listy zastawne poznańskie 100,20. 4"/„ listy rontowa pozn.
100.80. 5“/, powiatowo obhgacye 104,—, 41/,0/, powiatowo
obligacye —, 3’/,% ślązkio listy zastawu« —, 4“/0
śląskie listy rent. 100,50. Kwilocki, Potocki 8p. (Bank ról- 
niozy) 82,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie spryt,owe 58,—. Po
znański bank prowincyonalny 124,—. 4°'o pożyczka państw. 
100 90. 4’/,’/<> pruuka pożyczka ukonsolid. 105,60, 31/J°/0 oblig. 
dKugu państw. 98,75. Marchijsko-pozn. 86,—. Marcliijsk.-pozn. 
k. ż. 5% akc. zakł. 116,50 Starogradzko-pozn. k. ż. 103,— , 
Austr. noty bankowe 170.20, Polskie likw. limy 55,50, Rosyjskie 
bnnkowo noty 207,70 marek.

100 kilogr. 26 20 25 20 23 40
24 70 23 70 22 20
23 80 22 80 21 40
25 — 24 — 22 —
23 22 — 19 —
20 25 19 25 — 50

Bydgoszcz 9 lutogo.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1006 kilogr.

Pszenica słabo, jasno-ciomna 200 210 p'c, ciemniej
sza i szkl.sta 210—220 poślednia —,— płac.

Zyto spok., w miejscu krajowe piękne 164—166 pł., po
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 150—155 płac, 
wielki i drobny 145—150 pic.

R/.ep . ...
(Lepik zimowy .
Rzepik latowy . . .
Sławię lniane ślązk . •

dto galio •
Siemię konopiano . . • •

Koniczyna do siewu slaby obrót, czerwona spok- 
za 50 kilogram. 40-43—48- 54 marek; mało nom. za 50 
kilogr. 45—55—62—71 mrk. wyborowe gatuuki wyżój.

Makuchy rzepakowe bardzo stało za 50 kil. 7,90 
do 8,10 in. obco 7,50—7,80 m.

Ma k u c li y a i o m. wyżój za 56 ki!. 9,3 i—9,5') :n , obco 
8,00—8,80 mrk.

L u tu n potw., za i00 kilogr. żółty 12,20—12,80 -14,50 
m. niob. 11,80—12.40 13,80 mrk.

T y ino tka popyt, za 50 kilogr. 31—32 34

Sariln, 9 lutego (sprawozdanie]urzędowo.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 205—236 według jakości; na

Nabożeństwo
na czas

Wielkiego Postu
z medytacyą wstępną śgo Al
fonsa Liguorego: Moc męki 

Zbawiciela.
112 stron 40 fen.

Dziesięć egzempl. za 2 m. 50 f. 
z franko przesyłką poleca

Jarosław leitgeber
w Poznaniu.

Wybór pism J. I. Kraszewskiego.
Tanie wydanie, rocznie 10 tomów tylko 16 marek. Tom I zawiera: Pa
miętniki Ochockiego. W Poznaniu na składzie w księgarni (283)

JI. Leitgeber i Spółka.
Pasy do maszyn

artykuły gumowe,

Der Kulturkämpfer.
Czasopismo dla spraw publi

cznych.
Wydawane przez

Otto {¿lagau.
Zeszyt 49

zawiora: (281)

Die Juda im BuckianieL
Consument und Piodment.

B 'lflnra nnd Stera ans 
jem Reiclstaj.

„Erkenne Dich selbst.“ 
Der Papst und Italien.

Cena 60 fen.

Pomimo ukończonej prenumeraty na najtańsze wy- 
dawnictwo polskie, jakiem jest wydanio (282)

Dzieł Juliusza Słowackiego n
w 5ciu tomach z portretem 3$

wydawca pragnąc uprzystępnić ich nabycie przyjmujo do dnia 
10 marca zamówienia na całość w kwocie Udu marek 
(z przesyłką 7 marek). Tomy Iszy i ligi już wyszły.

Po lOtym marcu stała eona 8 mrk. (z przesyłką 9 m.)

Kaźmierz Bartoszewicz, $$
księgarnia w Krakowie.

Der Kulturkämpfer.
Czasopismo dla spraw publi

cznych.
Wydawane przoz

Otto Glagau.
Zeszyt 50

zawiera:
Pharisäer und Komödianten in 

der Politik.
Ostseebad Heringdorf.

Die riieiese Presse.
..Sichero Rottung allen Hals-, 

Brust- u. I.ungen-Kranken!“

Derjr.RracliaiäeiiBwi 
zu Paris, Wien i. Berlin.

Cena 60 fen.

Każd°go 1 i 15 miesiąca wy
chodzi zeszyt w wielkiej okta

wie po 2’/s arkusza.
Cena kwartalna 3 mrk.

Każdy zeszyt stanowi osobną I 
całość.

Eksp. Kulturkampfera
Berlin SW., Dessauorstr. 3.

Łoterya
na dochód ogrodu zoologicznego 
w Poznaniu. Wygrane po 300, 2i0 
marek i niżej. C ągnienie 15 kwie
tnia b. r. Los kosztuje 1 markę, 
z przesyłką fr. 1,10 m. Do nabycia 
u J. Chociszewskiego w Pozna
niu za Bramką nr 5. (91)

Destylacja OPACTWA w FECAMP (Francja)
Prawdziwy likier Bened ktynski

wielce wzmacniający środek do trawienia
najlepszy z wszystkich likierów.

należyZ (dać
ns każdej bu 
telce czworo- 
gniastej ety
kiety z podpi
sem jen. dyr 

P icamp fabrykuje nadto 
Alkool de Mentlie i wodę mellsowrę Bene
dyktynów, wyborny, nadzwyczaj zdrowiu pom cny 
środek.

Prawdziwy likier Benedyktyński jest do nabycia 
u podpisanych, którzy się piśmiennie zobowiązali, 
iż fałszowanego likworu tego mieć nie będą.

W Poznaniu: Jakóh Appel, A. Cichowicz, 
W. F. Mejcr i Sp., A. Pfitzner, J. Affeltow cz, W. Becker, J. P Beely 
i S|i., E. Fuckert jnn., Lnziński Grand Hotel de Prance, J. N. Leitgeber, 
J. K. Nowakowski, S. Samtcr jun, S. Saboski, Emil Brnrame, w To
runiu : Mazurkiewicz, Rynek. (52)

VÉRITABLE IIQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en Trance et à l’Etranger.

Destylacja
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Herbatę
ostatniego sprzętu. Peeco, Su- 
chong, Congo w wyborowych ga
tunkach od 3 do 10 mrk. za funt;

Prusze herbaciane
odsiane z lepszych gatunków herbaty, funt po 2 
2,50 i 3 marki poleca (200)

A. W,
Skład herbaty,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Próbki na żądanie franko.
Przy odbiorze 5 funt, odpowiedni rabat. 
Przesyłki pozamiejscowe uskuteczniam franko.

MB I mcmi, OLIWĘ I SI ABOWIDLO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhclmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku ole nego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stenrynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (42)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

L
IW. Nowickiego i Grunastla

.Jezuicka ujica nr. 5.

• Specjalność w oprawianiu obrazów

odbędzie się

w niedzielę 12 lutego rb.
na sali bazarowej.

Dochód przeznaczony na pomoc nankową dziewcząt polskich.
Początek o godzinie 9tćj.

Bilety tak na salę jak na chórek po 5 marek w księgarni p. 
(234) Źupańskiego.

Gospodarze:
Hr. Sołtan, Ordynat Taczanowski, Aleksander Modleński, 
Karol Stablewski, Br. Leon Swiderski. Tadeusz Sczaniecki,

Seweryn Żółtowski, Józef Zielonacki._______
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Serlin, 10 lutego 
Pszenioa słabo 

kwiecioń-maj 
czerwiec-lipiec 

Zyto słabo 
luty
kwiocień-maj
maj-czerwiec

Ol«l rzep. stałej 
kwiooieu-maj 
maj-czerwiec

bkowita słabiój 
w miejscu 
luty-niarzoc 
kwioc.-maj 
maj- czerwiec 
czorwiec-lipiec

Owiea
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

222.50
223.50

173,25 
169, - 
187,—

55,80
56,10

47,70
48.40 
49,20
49.40 
50,30

141,50
350

3000,0
Szozecin, dnia 10 lutego 1882 

Pszenica niezm.
uwiecion-maj 
maj czerwiec

Zyto słabo 
luty
kwiecień-maj
maj-czerwiec

Rzepik
kwiecień-maj

224,—
224.—

167,50
165,--

269,—

Galie, akc. k. 123.25
Pr. consol. 4’/, 101,25
Pozn. listy z. 100,25
Pozn. listy rent 100,50
Aostr. banknoty . 170,60
Austr. ronta złota 78,25 
Austr. losy 186C 119,80
Włochy . . 85.—
Rumuny . . 100,25
Eos. ban kun ty 207,60 
Eos.-ang. pożyczki 85,25 
Pol. 5% list. zast. 64,— 
Pol. lik. 1. zast. 55,60 
Kredyty . . . 493,50
Kolej państwowa. 503,— 
Lombardy . . 212,—
Usposob. uciśn.

(Kursa końc.)
Olej rzep. potw. 
luty 55 50
kwiecień-maj 55,75

Okowita epok.
w miejscu 46,30
luty 47,40
kwiecień-maj 49,—
czerwiec-lipiec 50,20

Petroleum
w miejscu 8, —

TUALETT BALOWE
gotowe od 30 marek dostać można (236)

w magazynie

ft. Przystanowskiéj.
Z powodu zwinięcia handlu, wyprzedaję cały za

pas zegarków, między temi najlepsze zegarki kieszon
kowe o ciężkich złotych kopertach, regulatory, ze
gary ścienne i stołowe, jako też wielką ilość złotych 

i pozłacanych łańcuszków, po cenie zakupna i niżej. (35)

CHARŁOTTA HUEBNER
firma Gr. HUBBNEB.Poznań.

Handel zegarów.
Reperacye uskutecznia się nadal jak najsumienniej.

Przedstawienie aktorskie
Stowarzyszenia

Czeladzi Katolickiej
dnia 12 lutego rb. 

na sali Hotelu Saskiego 
dane będą następujące sztuki:

209 metrów
drzewa suchego sosno
wego szczepowego w re
wirze Góreckim, do dóbr Trze- 
bawskich pod Stęszewem nale
żącym, sprzeda w całości albo 
w mniejszych partyacli (284) 

Zarząd leśny 
w Cłórce pod Stęszewem.

Polka-Paryżanka
rutynowana nauczycielka bardzo 
muzykalna w średnim wieku, wy
kładającą nauki częścią po fran
cusku częścią'po polsku; doświad
czony nauczyciel, posiadający 
dokładnie język francuski; nau
czyciel muzykalny z patentem 
do szkół średnich, poszukują u- 
mieszczenia. (264)

K. M. Koczorowski.
Teatralna ulica 5.

Lekcya śpiewu
fraszka sceniczna w I akcie ze śpie

wami Feliksa Szobera.

Było to pod Wagram.
komedya w jednym akcie Lamberta 

z muzyką Damasa. 
Zakończy:

komedya w I akcie z życia warsza
wskiego przez Wieniawskiego z mu

zyką Zaremby. (280)
Po przedstawieniu:

zabawa z tańcami.

żonaty, trzeźwy, doświadczony w 
swym zawodzie może być przyjęty 
od Igo Kwietnia r. b. w Szubinie. 
Zgłoszenio osobiste konioczne. (261)

Ks. Kentzer.

Osoby,
chcące brać udział w kola
cjach, które na balach w 
dniu 12 i 14 b. iu. odbę
dą się, zechcą się zapisać w Ba
zarze na liście. (285)

W imieniu gospodarzy balów

hr. Sołtan.
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